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Masy pracujące Polski łączą się 
z ludem Belgii w walce 

przeciw podżegaczom wojennym
Przemówienie Iow . Ochaba na pogrzebie 

Julien Lahaut
(a) B R U K S E LA  (PAP). Nad 

trum ną  Ju lien  Lahaut, przewód 
niczącego Kom unistycznej P ar­
t i i  Belg ii, zamordowanego przez 
bandytów  faszystowskich prze­
m aw ia li delegaci zagranicznych 
p a r ti i kom unistycznych i robot­
niczych Lecoeur, P o llit t  i in. W 
im ien iu  PZPR, sekretarz KC 
PZPR Edward Ochab powie­
dzia ł:

„Z  bólem, gniewem i oburze­
niem  p rzy ję li robotnicy Polski 
wstrząsającą wiadomość o pod­
łym  zam ordowaniu przez faszy­
stów towarzysza Ju lien Lahaut. 
którego im ię otoczone było sza­
cunkiem  i poważaniem nie ty l­
ko  w  Belgii, ale i w  m iędzyna­
rodow ym  ruchu robotniczym.

Masy pracujące ’Polski widzą 
w  tym  bestia lskim  czynie faszy­
stów  nową, szczególnie nikczem 
ną próbę sterroryzowania bo­
jo w n ikó w  o pokój i socjalizm. 
Widzą w n im  szczególnie n ik ­
czemną próbę przeszczepienia 
metod am erykańskich gangste­
ró w  i opryszków h itle row sk ich  
do waszego pięknego k ra ju , 
szczycącego się wysoką k u ltu ­
rą i s ta rym i tradyc jam i w o lno­
ściowym i.

Masy pracujące Polski, k tóre 
do czasu w yzw olenia naszej zie­
m i przez zwycięską A rm ię  Ra­
dziecką w  ciągu dług ich dziesię 
cioleci, odarte b y ły  ze wszy­
stk ich p raw  po litycznych i m u­
s ia ły  walczyć z wrogiem  klaso­
w ym  w  w arunkach niesłychane­
go ucisku i wyzysku, znają do­
brze zwierzęce oblicze im peria ­
lizm u i jego agentów.

Równocześnie wiedzą z własne 
go doświadczenia, że nie ma ta ­
k ie j siły, k tóra mogłaby w strzy­
mać marsz zjednoczonego ludu, 
że te rro r faszyzmu nie św iad­
czy o jego sile, lecz o słabości, 
Wiedzą, że k rew  męczenników

pro le ta ria tu  budzi do w a lk i ty ­
siące nowych bo jow ników , ce­
m entu je  jedność ludu w  pro te­
ście i walce z ciem nym i s iła ­
m i umierającego św iata w yzy­
sku, ucisku, barbarzyństwa i 
wojny.

K to  życie swoje składa w  o fie ­
rze w walce o wolność ten nie 
um iera, lecz żyje wiecznie w  pa­
mięci ludu pracującego, a im ię 
jego staje się sztandarem bo jo­
wym , skup ia jącym  wszystkich 
ludzi uczciwych, wszystkich, k tó  
rym  droga jest wolność człow ie­
ka i szczęście ludzkości.

T ak im  sztandarem bojowym  
jest dziś i przez pokolenia po­
zostanie im ię  towarzysza Ju lien 
Lahaut, w ie lk iego trybun a  bel­
g ijskiego ludu pracującego, im ię 
w ie lk iego żołnierza wolności, 
k tó ry  całe swoje życie poświęcił 
dla szczęścia swego ludu, wska­
zując mu ja k  walczyć o pokój 
i socjalizm.

M asy pracujące Polski łączą 
się z w am i w  walce o u trw a le ­
nie pokoju przeciw  am erykan -  
skim  podżegaczom wojennym  i 
nie w ątp ią , że lu d  be lg ijsk i w ie r 
ny ideałom  Ju lien  Lahaut spełni 
godnie swoje zadanie wysunięte­
go oddziału potężnego międzyna 
rodowego fron tu  obrońcow po -  
ko iu  światowego.

W im ien iu  KC PZPR i mas 
pracujących Polski Ludowej de­
legacja nasza składa najgłęoszy 
ho łd pamięci towarzysza Ju lien  
Lahaut, którego bohaterskie ży­
cie i męczeńska śmierć będzie 
rów nież dla po lskie j k lasy robot 
niczej nowym  bodźcem w  naszej 
wytężonej pracy nad zbudow a­
niem socjalizmu, nad wzm ocnie­
niem więzów m iędzy narodowej 
solidarności p ro le ta riack ie j w  
walce o zwycięstwo w ie lk ie j 
sprawy M arksa, Engelsa, Lenina 
i S ta lina“ .

P o s ied zen ie  międzynarodowego 
jury w sprawie nagród pokojowych

(a) PRAG A (PAP). W końcu 
ubiegłego tygodnia odbyło się w 
Pradze posiedzenie m iędzynaro­
dowego ju ry , k tó re  ma przedło­
żyć I I  Św iatowem u Kongresowi 
Obrońców Pokoju w n ioski o 
przyznanie nagród pokojowych 
za dzieła sztuki i nauki, przy - 
czyniające się do utrzym ania po 
ko ju  światowego.

Ju ry  przestudiowało propozy -  
c je  21 narodowych Kom ite tów  
Obrońców Pokoju i w n iosk i in  - 
dyw idualne , k w a lif ik u ją c  ?9 
Prac z dziedziny lite ra tu ry  i na­

uk i, 48 prac z dziedziny sztuki, 
2 i z dziedziny m uzyk i oraz 8 
film ów .
Ju ry  przewodniczył P ię tro  Nen 

ni (W łochy). Poza tym  w  skład 
ju ry  w chodz ili: Wanda W asilew 
ska (ZSRR), prof. J. D. Bernal 
(W ielka B rytan ia), G abrie l d 'A r- 
boussier (północna A fryka ), Jo r- 
ge Amado (A m eryka Łacińska), 
Wu U-chong (Chiny Ludowe), 
p rcf. Jan M ukarow sky (Czecho­
słowacja), A nto ine Tabet (L i­
ban) i sekretarz ju ry , W łoch de 
Grade.

Spotkanie fizjologów radzieckich 
z naukowcami polskimi

W  dn iu  23 bm. odbyło się w  
a u li Zakładu M edycyny Sądo­
w e j spotkanie przebywającej w 
Polsce de legacji w yb itnych  f i ­
zjo logów radzieckich z człon­
k iem  rzeczyw istym  A kadem ii 
Nauk ZSRR Konstantym  M  By 
kowem  na czele, z czołowym i 
naukowcam i po lsk im i z całej 
Polski.

N a ' spotkanie -zyby li także, 
w icem in i tro w ie  Zdrow ia tow. 
d r  T Fztachelski i tow. d r N. 
Kożusznik przedstaw icie l Wydz. 
N auk i KC  PZPR, tow. K ow a l- 
Czewski, re k to r A kadem ii Me­
dycznej w  W arszaw ie p ro f d r 
Czubaiski oraz wyżsi urzędnicy 
M in is te rs tw a  Zdrow ia.

Obecny b y ł rów nież ambasa­
dor ZSRR w V 'arszaw ie W ik to r

Spotkanie odLyło się w  nie­
zw yk le  serdecznej atmosferze. 
Wchodzących na salę gości ra ­
dzieckich po w ita li polscy ucze­
n i długo n iem ilknącym i, serde­
cznym i oklaskam i.

W ita jąc im ien iu  polskiego 
św iata nauki delegację radzie­
cką, re k to r Czubaiski w y ra z ił 
wdzięczność polskich naukow ­
ców dla kolegów radzieckich, 
dzięki k tó rym  uczeni polscy mo 
gą się zapoznać ze wspaniałym  
rozw ojem  i osiągnięciami przo­
du jącej w  świecie fiz jo lo g ii ra ­
dzieckie j. „G enialna nauka Pa­
w łowa. kontynuowana przez je 
go znakom itych uczniów -■- po­
w iedzia ł prof. Czubaiski — o- 
baia i zmusza do re w iz ji dotych 
czasowe „n iezachw iane pew n i­
k i “ w  f iz jo lo g ii“ .

Następnie zabra ł głos prze­
wodniczący delegacji, — K on­
stanty B yków , k tó ry  w yg łos ił re ­
fe ra t pt. „Znaczenie nauki Pa­
w łow a dla  rozw oju m edycyny“ .

D rugi re fe ra t pt. „B iochem ia 
mózgu“  w yg łos ił członek rzeczy 
w is ty  Akadem ii Nauk ZSRR — 
Aleksander Pallad in .

Po referatach w yw iąza ła  się 
ożywiona dyskusja.

Przyjęcie w Ambasadzie Rumisnskiej
okazji obchodu V I rocznicy 
wolenia R um unii przez bo- 
rską A rm ię  Radziecką, am- 
dor Ludow ej R epublik i Ru- 
iskie j w Polsce, pan A tha - 
■ Joja w yda ł w dn iu  23 bm. 
ńnnach ambasady przyjęcie, 
rtó re  p rzyb y li członkowie 
3 u R P . przedstaw iciele 
R. s tronn ic tw  politycznych.

Z w iązków  Zawodowych, organi­
zacji społecznych oraz przedsta­
wiciele polskiego św iata kultu­
ry , nauki i sztuki. _

Na przy jęc iu  obecni by li rów ­
nież członkow ie korpusu dyp lo­
matycznego. akredytow ani w 
Warszawie, z dziekanem korpu­
su ambasadorem.ZSRR P- W ik ­
torem  Lebiediewem  na czele.

OlwarcH* w y s ili\v\ r iin iiió s k ie j  

karykatury anty imperialistycznej
W środę 23 bm. w dn iu świę 

*a narodowego Rum uńskie j Re­
p u b lik i Ludow ej o tw arta  zosta- 
*a w Domu L ite ra tów  w y stawa 
U irnuńskie j ka ry k a tu ry  an ty im - 
P®r 'a lis tycznej, urządzona stara 
n iem B iu ra  W spółpracy K u ltu -  
ifd n e j z zagranicą przy M in. 
K u ltu ry  i Sztuki

Na otw arcie  p rzyb y li m in is ter 
k u ltu ry  i sztuki — Dybowski 
przedstaw iciele organ izacji spo 
łecznych i artystycznych, człon­
kow ie Zarządu Tow Przyjaźn i 
Polsko -  Rum uńskie j i inn i. 
Obecni też b y li przedstaw iciele 
korpusu dyplomatycznego z Am  
basadorem ZSRR Lebiediewem 
na czele.

Paweł Filak i Gustaw Morcinek 
delegatami na I  Polski Kongres Pokoiu

Portowcy zaciągają Warty Pokoju — chłopi podejmują 
dalsze zobowiązania

W  całym kraju w dalszym ciągu odbywają się wybory de­
legatów na I  Polski Kongres Pokoju. Na delegatów wybierani 
są przodujący robotnicy, naukowcy, literaci i działacze spo­
łeczni. Górnicy, portowcy i chłopi podejmują zobowiązania 
na cześć Kongresu.

Wśród 102 w ybranych z woj. 
katow ick iego delegatów na K on­
gres znaleźli się m. in. przodują 
cy gó rn ik  z kopa ln i „W ieczorek“  
tow . Paweł F ila k , następnie zna­
ny pisarz G ustaw M orcinek, d r 
inż. W ładysław  Kuczewski, re k ­
to r P o litech n ik i Ś ląskie j im . W. 
Pstrowskiego w  G liw icach i in ­
ni.

W w o jew ództw ie  olsztyńskim  
zakończyły się pow iatowe ze­
bran ia  wyborcze, na k tórych 
w ybrano 120 delegatów na kon 
ferencję wo jew ódzką i 30 dele­
gatów na I  Pols’ ’ Kongres Po­
koju.

Wśród delegatów na Kongres 
zna jdu je  się 2 księży, k tó rzy  
odznaczyli się w akc ji zbiera­
nia podpisów pod Apelem 
S ztokholm skim : ks. B u trym o - 
w icz z K łębowa i ks. Dadas z 
B ia łe j-P isk ie j.

Za łog i kopa ln i „S ob ieski“  w  
Jaworznie, „Zbyszek“  w  Trze­
b in i, „K ry s ty n a “  w  Tenczenku 
(woj. k rakow skie ) — postano­
w iły  w  s ie rpn iu  wzmóc znacz­
nie wydobycie  węgla. Ponadpla­
nowe w ydobycie  węgla w  je d - 
ne.l ty lk o  kopa ln i „S ob ieski“  da

w  s ierpn iu nadwyżkę w a r­
tości około 5 m ilio n ó w  złotych.

Robotnicy Wybrzeża
zaciągają Warty Pokoju
Brygada S. W iśniewskiego z 

po rtu  w  W is łou jśc iu  załadowa­
ła  na duńsk i parow iec SS „J o ­
han Jonanson“  ponad 150 ton 
węgla w  ciągu 4 godzin, w y k o ­
nu jąc przeszło 200 proc. norm y.

Inna grupa trym erska, pod 
k ie row n ic tw em  przodownika 
ob. Kwaśniewskiego, wykona ła 
swoje zobowiązanie w  150 
proc., ładu jąc  w  ciągu 8 godzin 
379 ton węgla.

Dziesięciodniowe „W a rty  Po­
k o ju “  zaciągnęła ostatnio zało­
ga Szczecińskich Zakładów  
Odzieżowych.

W iele robo tn ic  Szczecińskich 
Zakładów  Odzieżowych podję ło 
in dyw idu a ln e  zobowiązania pro 
dukcyjne.

Zobowiązania chłopów
Fala zobowiązań obję ła ró w ­

nież wsie w o j. łódzkiego. Ze 
wszystkich grom ad i  gm in na­
p ływ a ją  liczne m eldunki, w  k tó ­

rych  szerokie masy chłopstwa 
pracującego w yraża ją  swoje od 
danie dla spraw y pokoju.

Zobow iązania w  zakresie bu­
dow y dróg, m e lio ra c ji i  podnie­
sienia p ro d u kc ji ro lne j pod ję ły  
gm iny  pow. p iotrkow skiego, 
pow. łaskiego i  pow. opoczyń­
skiego.

W  pow. łask im  ludność gm in 
Pstrokonie i  B urzen in  sam orzut 
nie za in ic jow ała  zb iórkę pienięż­
ną na rzecz o fia r am erykańskich 
agresorów na K ore i.

List włókniarzy polskich 
do francuskich towarzyszy

W  zw iązku ze zb liża jącym  się 
I  P o lsk im  Kongresem  O broń­
ców Pokoju, w łókn ia rze  przodu 
jących zakładów  w łó k ie n n i­
czych w  w o j. k rako w sk im  im. 
J. Niedzielskiego, przesła li Ust 
do w łó kn ia rzy  francuskich , w  
k tó ry m  czytam y m. in.:

„P rzesyłam y W am  bra te rsk ie  
pozdrow ienia i  życzym y da l­
szych sukcesów w  Waszej w a l­
ce o pokój i  o w yzw olen ie z 
n ie w o li rodzim ych ka p ita lis ­
tów , pozostających na usługach 
am erykańskich im peria lis tów .

W  przededniu I  Polskiego 
Kongresu P oko ju so lida ryzu je ­
m y  się t  W am i i  w szys tk im i po­
stępow ym i s ilam i na świecie, 
k tó ry m  przewodzi n iezłom ny 
chorąży poko ju  Józef S ta lin “ .

Zbrodnia faszystów belgijskich wzmocni 
jeszcze bardziej międzynarodową 

solidarność w walce o pokój
W  całym kraju odbywają się zebrania manifestacyjne

W  zakładach pracy całego kraju odbywają się 
manifestacyjne zebrania, na których zebrani jak najostrzej 
piętnują potworną zbrodnię faszystów belgijskich, popeł­
nioną na przewodniczącym KP Belgii Julien Lahaut. Orga­
nizacje społeczne i związki zawodowe nadsyłają liczne rezo­
lucje potępiające imperialistycznych protektorów mordu. 
Rezolucje podkreślają, że terror stosowany przez sługusów 
imperializmu wobec działaczy demokratycznych spotęguje 
jedność mas w walce o trwały pokój — w walce z faszy­
zmem amerykańskim.

„R ęka zbrodniarza kie row ana 
przez rozw ydrzonych im p e ria li­
stów  am erykańskich  n ie  będzie 
w  stanie zm ienić biegu h is to rii. 
K lasa robotn icza B e lg ii, k tó ra  
ze zdecydowanym  oporem w a l­
czy przeciw ko próbom  narzuce­
n ia  je j d y k ta tu ry  m onarcho-fa - 
szystowskiej, dążącej do pogrą­
żenia k ra ju  w  o tch łan i w o jn y  i 
nędzy — posiada oparcie w  m i­
lionach bo jo w n ików  w  walce o 
pokój na ca łym  świecie.“  

K ilk u s e t pracow n ików  zakła­
dów „E ra “  we W łochach pod 
W arszawą m anifestow ało swą 
wolę wzm ożenia w a lk i o pokój 
w  odpowiedzi na potw orną 
zbrodnię faszystów  be lg ijskich.

Zgrom adzeni w ie lokro tn ie  
w znosili o k rz y k i „N iech  ży je  jed 
ność k lasy robotn icze j na ca łym  
św iec ie !!!“  N iech ży je  wódz po-

Obszerną ha lę w arszta tów  
mechanicznych P K P  w  Bydgosz 
czy w yp e łn iło  ponad 3.000 ro ­
botn ików , k tó rzy  zebrali się, by 
dać w yraz swemu oburzeniu 
przeciwko zbrodniarzom  faszy­
stowskim , w ys ługu jącym  się im ­
peria lis tom . Uczestnicy zebra­
nia raz po raz w znosili ok rzyk i: 
„P recz ze zbrodn iarzam i faszy­
s tow sk im i“ !, „P recz z wo jną 
i podżegaczami w o jen nym i“ ! 
Wznoszono liczne o k rzyk i na 
cześć Z w iązku  Radzieckiego i 
w ie lk iego szermierza pokoju Jó­
zefa S talina . W  uchwalonej re ­
zo luc ji zebrani w yraża ją  n a j­
głębszą solidarność z klasą ro ­
botniczą B e lg ii w  je j walce 
przeciw  im p eria lizm o w i i  faszy 
zmówi.

Podobne zebranie odbyło się 
w  Pom orskich Zakładach M ate­
r ia łó w  E lektro techn icznych o- 
raz w Pomorsko -  Poznańskich 
Zakładach Otóuwia i w ie lu  in ­
nych fabrykach.

Tow. Togliatti uległ 
wypadkowi

samochodowemu
(f) RZYM . (PAP). Do Rzymu 

nadeszła wiadomość, że we w to ­
rek na drodze Iv rea  — Aosta 
(w  Piemoncie) u leg ł uszkodzeniu 
samochód, w  k tó rym  znajdował 
się P a lm iro  T og lia tti, udający 
się do Aosty. Samochód uderzył 
w  barie rę przydrożną, gdy k ie ­
rowca próbow ał un iknąć zderze 
nia z samochodem ciężarowym. 
T o g lia tt i został lekko kon tuz jo ­
wany w  piersi i nogę. T o g lia tti 
został skie row any do szpitala 
w  mieście Ivrea, gdzie — ja k  do 
nosi agencja Ansa — pozosta­
nie dzień lu b  dwa.

Depesze r, okazji 
śnięta narodowego 

Rumunii
Z okazji V I rocznicy wyzw o­

lenia R um unii przez bohaterską 
A rm ię  Radziecką, Centralna Ra­
da Zw iązków  Zawodowych w y ­
słała do Generalnej Federacji 
Pracy Rum uńskie j R epub lik i 
Ludow ej depeszę z pozdrowie­
niam i. Depeszę r.cd-^sał w ice­
przewodniczący C L7.Z tow. B u r-

Podobną depeszę w ys ła ł do 
kob ie t rum uńskich Zarząd Gł. 
L ig i Kobiet. Depeszę podpisała 
przewodnicząca Zarządu Gł. L K  
tow. M usiałowa.

stępowej ludzkości, W ie lk i S ta­
l in ! “ .

Zarząd G łów ny Zw iązku Bo­
jo w n ikó w  o Wolność i  Demo­
krac ję  w  im ien iu  400-tysięcz- 
nej rzeszy swoich członków 
stw ierdza w  przesłanej do K o ­
m ite tu  Centralnego K P  B e lg ii 
uchwałę:

„Z b rodn ia  dokonana na bo­
ha te rsk im  członku ruchu opo­
ru , by łym  w ięźniu po litycznym  
obozów h itle row sk ich , n ieugię­
tym  bo jo w n iku  o wolność, po­
kó j i wyzw olenie społeczne, 
przewodniczącym  K P  B e lg ii — 
Ju lien  Lahaut, to jeszcze je ­
den dowód przestępczej działa ł 
ności skazanego na zagładę o- 
bozu im peria listycznego“ .

W  dalszym ciągu depeszy Za­
rząd G łów ny Zw iązku B o jow n i 
ków  oświadcza, że zbrodnia, 
popełniona przez faszystów be l­
g ijsk ich , w p łyn ie  na jeszcze 
większe zacieśnienie węzłów 
m iędzynarodowej solidarności 
mas pracujących w  potężnej 
walce o pokój, k tó re j przewo­
dzi W ie lk i S ta lin.

Uchwałę, p ię tnu jącą podłych 
m orderców  i ich insp ira torów , 
pod ją ł rów nież Zarząd G łów ny 
Zw iązku Zawodowego Pracow­
n ików  Służby Zdrow ia.

Delegacja fiz jo lo g ó w  radzieck ich  w  W arszawie

m m

Dnia 22 sierpnia br. na lo tn isko w  Warszawie przyby ła  powracająca z Międzynarodowego 
Zjazdu F iz jo logów  w  Kopenhadze delegacja fiz jo logów  radzieckich. Na zdjęciu goście przed sa­

m olotem  na lo tn isku  Foto  AR

Agresorzy amerykańscy tworzą 
nowy Wehrmacht

(TELEFO N EM  OD W ŁASNEG O  KO RESPO NDENTA)

Depesza CRZZ do Komitetu 
Centralnego KP Belgii

W  zw iązku z zam ordowaniem  
przez faszystów be lg ijsk ich  
Ju lien  Lahau t, . C entra lna Rada 
Z w iązków  Zawodowych w ys ła ­
ła następującą depeszę do K orn i 
te tu  Centralnego K om unistycz­
ne j P a r t ii B e lg ii:

„W  dniach żałoby po Ju lien  
Lahaut, w ie rn ym  synu narodu 
be lg ijsk iego i  w ie lo le tn im  p rzy­
wódcy k lasy  robotniczej B elg ii, 
zam ordowanym  przez n a jm itó w  
faszystow skich na rozkaz anglo- 
am erykańskich podżegaczy w o­
jennych, przesyłam y W am  w  i-  
m ien iu  zorganizowanych w  
zw iązkach zawodowych rob o tn i­

ków  i  pracow ników  um ysło­
wych P o lsk i Ludowej, w yrazy 
naszego najserdeczniejszego 
współczucia.

Jesteśmy głęboko przekonani, 
że ten m ord na w yb itnym  przed 
s taw ic ie lu  k lasy  robotniczej Bel 
g ii nie zdoła załamać be lg ijsk ich  
bo jow n ików  o chleb, wolność, 
niezawisłość narodową i pokój, 
że klasa robotnicza B e lg ii ze 
swą P a rtią  Kom unistyczną na 
czele ostatecznie zwycięży w  
walce z im peria lis tam i".

Depeszę podpisał w iceprze­
wodniczący CRZZ tow. A leksan 
der B ursk i. (f)

Nowa cenna inicjatywa 
majstrów PZPR-owców przemysłu 

bawełnianego
Brygada Szturmowa pomaga słabszym 

zakładom pracy
G rupa m a js tró w  P ZP R -ow ­

ców przem ysłu bawełnianego 
w ys tąp iła  z cenną In ic ja tyw ą  
zorganizowania specjalnej b ry ­
gady, k tó ra  pomagała by n a j­
bardzie j zaniedbanym  zakładom 
pokonywać trudności zarówno 
na odcinku p ro du kcy jnym  ja k  
i  technicznym .

Już w  dn iu  dzisiejszym  b ry ­
gada, złożona z najlepszych 
fachowców, a m ianow ic ie  tow . 
tow . Szymczaka, Jędrzejczyka, 
S ienkiewicza, Adamusa, Czer­
w ińskiego, Endego, Kośnego,

H ejn iaka, Suchodolskiego i  Pod­
leśnego p rzystąp iła  do pracy w  
trzech zakładach: ZPB im . K u ­
nickiego, ZPB im . M arch lew skie 
go 1 ZPB w  Dzierżoniow ie.

Praca te j szturm ow ej b ryga­
dy m a js tró w  będzie polegała na 
pomocy w  p ra w id ło w ym  usta­
w ien iu  krosien, przeprowadze­
n iu  rem ontów  zapobiegawczych, 
ins truow an iu  zarówno ro b o tn i­
ków, ja k  1 średniego personelu 
technicznego o w łaściw ych me­
todach i  o rgan izacji p rodukc ji.

JER ZY BO G USŁAW SKI

B erlin , 23 sierpn ia

Śladem w yw iadu  Adenauera 
w  dz ienn iku  „N ew  Y o rk  T i­
mes“ , w  k tó ry m  domagał się on 
utworzen ia a rm ii n iem ieckie j, 
poszły obecnie rów nież i  kon­
kre tne  czyny. Cała prasa za­
chodnia podaje na pierwszych 
stronicach szczegóły ta jn e j kon­
fe re n c ji Adenauera z w ysok im i 
kom isarzam i zachodnich mo­
carstw  w  Bonn, na k tó re j oma­
w iane b y ły  spraw y nowej a r­
m ii n iem ieckie j. P roam erykań- 
skie gazety ja k  „Tagesspiegel“ 
(B erlin ) oraz „F ra n k fu r te r  Rund 
schau“  donoszą z Bonn, że A de- 
nauer przedstaw ił p ro je k t, w y ­
pracowany nrzez generała von 
Schwerin. Zgodnie z tym  p ro ­
jek tem  arm ia niem iecka ste no­
w ie ma początkowo grut>ę ka ­
drow ą w  sile 60 tys. ludzi, czy li 
6 dyw iz ji.

Adenauer m ia ł zażądać od 
w ysokich kom isarzy aby w yd a t­
nie zostały wzm ocnione rów nież 
kon tyngenty  w o jsk  okupacy j­
nych. Jako przyszłych in s tru k ­
to rów  nowej a rm ii n iem ieckie j 
Adenauer zaproponował: znane­
go ze swych okrucieństw  w  
Zw iązku Radzieckim  generała 
M an teu ffla , oraz generała Spei- 
dela, byłego szefa sztabu a rm ii 
m arszałka Rom m la w  A fryce  
północnej.

Z kó ł zbliżonych do fra n cu ­
skiego kom isaria tu  w Bonn po­
chodzi wiadomość, że Adenauer 
oświadczył, iż kon tyngent 60 tys. 
to ty lk o  pierwsza transza 300-ty- 
sięcznej a rm ii n iem ieckie j, p la ­
nowanej przez n iem ieckich m i-  
łita ry s tó w  oraż ich am erykań­
skich pro tektorów .

Schumachev się „zgadza“
Jak  donosi dobrze po in fo rm o­

wany w ieczorow y dz ienn ik  be r­
liń s k i „K u r ie r “ , we w to re k  od-

osławionego „p ro to kó łu  Hoss- 
bacha“  — k tó ry  na procesie w  
Norym berdze przyn iós ł w iele 
sensacji w  spraw ie przygotow ań 
w ojennych H itle ra  do ataku na 
Polskę i  Zw iązek Radziecki — 
naw iązał ścisły k o n ta k t z k ie ­
row n ic tw em  SPD. K ie ro w n ic ­
tw o  SPD popiera Hossbacha w 
jego staraniach o objęcie do­
wództwa nad tw orzącym  się o - 
becnie dziesięciotysięcznym  k o r 
pusem po licy jnym , k tó ry  ma być 
używ any do „w a lk i z kom u n i­
s tam i“  w  T rizon ii.

Warunki gen. Guderiana
B iu le tyn  „B rud e rsch a ftu “  ka ­

tegorycznie domaga się oddania 
dowództwa nowej a rm ii nie­
m ieck ie j w  ręce generała Gude­
riana, k tó ry  pracuje obecnie na 
prośbę W aszyngtonu nad p ro ­
jek tem  reorganizacji sztabu a r­
m ii am erykańskie j na wzór szta 
bu h itlerow skiego. Zapytany co 
sądzi o te j sprawie, generał G u- 
derian w  specja lnym  w y w ia ­
dzie prasowym  postaw ił następu 
jące w arunk i.:

1. R ów noupraw nien ie N iem iec 
pod względem w o jskow ym . 2. 
N iem ieckie  dowództwo nad no­
wą arm ią  i rów noupraw n ien ie  
n iem ieckich o fice rów  w  sztabie 
g łów nym  a rm ii a tla n tyck ie j 
oraz 3. wypuszczenie na w o l­
ność wszystkich zbrodn iarzy wo 
jennych, k tó rzy  przebyw ają  w  
w ięz ien iu  w  Spandau i  w  
Landsbergu. Jak w iadom o w  
Spandau przybyw a 7 g łównych 
zbrodn ia rzy  h itle ro w sk ich  z R u­
do lfem  Hessem i  B a ldu rem  von 
Schirach na czele.

,Nowe imperium rzymskie"
Organ Adenauera —  dziennik 

„K ö ln ische Rundschau“ , doniósł 
dn. 23 bm., że na kon fe ren c ji w  
Bonn wszystkie fra kc je  p o lity '

S Ä ?  Ä S ?  Ä S S  ■»« k“ u-
delegacji na kongres Rady Eu­
rope jsk ie j w  Strassburgu. Przed 
m io tem  tych  obrad by ła  sprawa 
ta jn e j kon fe ren c ji Adenauera z 
w ; ló k im i kom isarzam i w  Bonn.

W edług „B e r lin e r  Z e itung “ , 
rów nież zgoda Schumachera jest 
w ięcej n iż pewna wobec oświad 
czenia kom isarza b ry ty jsk iego  
K irk p a tr ic k a , że Labour P arty  
n ie  będzie rob ić  żadnych t ru d ­
ności w  spraw ie re m ilita ryza c ji 
T rizon ii.

Zbrodniarze wojenni 
na czele

B iu le ty n  in fo rm a cy jn y  w o j­
skowej organ izacji „B ru d e r­
schaft“ , k tó ra  ja k  w iadom o cie­
szy się szczególną opieką A de­
nauera — podaje dalsze szcze­
gó ły  gorączkowych przygoto­
w ań do utworzen ia nowego 
W ehrm achtu. B iu le tyn  ten do­
nosi o wyjeździe dwóch znanych 
generałów  h itle row sk ich  za g ra­
nicę: do Londynu zaproszony 
został w o jskow y doradca A de­
nauera, genefał d y w iz ji von 
Schw erin , do głów nej zaś kw a­
te ry  a rm ii paktu atlantyckiego 
w  Fontainebleau pod Paryżem 
— w y jecha ł wspom niany ju z  ge 
nera! Speidel.

B iu le tyn  „B rude rscha ftu “  po­
daje da le j, że generał Speidel od 
dawna u trzym u je  b lisk i kon tak t 
z generalic ją francuską oraz 
szwajcarską i wygłasza p re lek­
c je  na tem aty wojskowte na 
U n iwersytecie w Tybindze 
(strefa francuska)' d la  zagranicz 
nych oficerów.

Ten sam b iu le tyn  in fo rm a cy j­
n y  donosi, że generał Hossbach, 
b y ły  ad iu tan t H itle ra , znany z

c ji rządowej, poparły  postu la ty  
„kanclerza“  T riz o n ii w  spraw ie

nowej a rm ii n iem ieckie j. W śro­
dę rano, Adenauer oświadczył 
na kon fe renc ji prasowej dla 
dz ienn ikarzy n iem ieckich i  za­
granicznych, że N iem cy zachod­
nie  popierają p ro je k t a rm ii eu­
rope jsk ie j oraz, że przyczynią 
się do wzmocnienia te j a rm ii, 
n iem ieck im  wojskiem . Adenauer 
po tw ie rdz ił, że T rizon ia  m usi 
m ieć w łasną arm ię „bez względu 
na je j o fic ja lną  nazwę“ .

Stany Zjednoczone — ciągnął 
da le j Adenauer — m ają do 
spełn ienia — „m is ję  dziejową  
podobną do te j, jaką swego 
czasu w ykonyw a ło  im perium  
rzym skie“ . Z  tych w łaśnie po­
wodów — zakończył swoją kon­
ferencję prasową Adenauer —  
rów nież i N iem cy zachodnie od­
dadzą swe s iły  do ich dyspozy­
c ji.

Rośnie produkcja wojenna
Jako ilus trac ja  do tych przy­

gotowań zbrojeniowych znamien 
na jest wiadomość, żę przemysł 
sta low y z Zagłębia R uhry pod­
n iós ł swą produkcję o 1 m ilio n  
ton — osiągając łącznie — 12,5 
m iliona  ton, a dawny koncern 
zbro jen iow y „Bochum er V ere in“ , 
k tó ry  od lipca br. produkuje 
16 cm granaty, rozpa lił w  ubieg 
ły m  tygodniu ju ż  trzeci piec.

„F ra n k fu rte r Rundschau“  do 
nosi z Waszyngtonu, że T rizon ia  
stoi w  obliczu oficjalnego pod­
wyższenia p rodukc ji s ta li o p ra­
w ie  2 m ilio n y  ton rocznie i  cy­
tu je  słowa Achesona, że „am ery  
kański komisarz Mc Cloy za jm u­
je  się obecnie dokładnym  opra­
cowaniem tego zagadnienia".

M. P.
*

(d) B E R L IN  (PAP) — B e r liń ­
ska prasa demokratyczna dono­
si, że w  Bochum (angielska stre 
fa okupacyjna w  Niemczech) od 
b y ł się masowy wiec w  obronie 
pokoju.

Armia ludowa kontynuuje natarcie 
w rejonie Taegu

P E K IN  (PAP). - -  Z  Phenjanu 
donoszą, że dowództwo naczelne 
s ił zb ro jnych K oreańskie j Repu 
b lik i Ludow o -  Dem okratycznej 
ogłosiło 23 sierpn ia rano nastę­
pu jący kom un ika t:

—O ddzia ły A rm ii Ludow ej 
pokonyw ały w  dalszym ‘ ciągu 
na wszystk ich fron tach opór nie 
przy jac ie la  i  odpiera ły wspiera­
ne przez lo tn ic tw o  kon tra tak i 
w o jsk am erykańskich i  lis y n - 
manowskich, zadając n iep rzy ja ­
c ie low i s tra ty  w  ludziach i w  
sprzęcie.

O ddziały A rm ii Ludow ej, ope­
ru jące w  re jon ie  K u n w i na w y ­
brzeżu po łudn iow ym  prowadzą 
w  dalszym ciągu natarcie.

Am erykańskie  okrę ty  w o jen­
ne ostrze liw u ją  zaludnione ob­
szary wybrzeża południowego na 
północ od 38 rów noleżnika.

20 sie rpn ia kon trto rpedow iec 
am erykański n r  726 us iłow a ł o- 
strzelać pewną miejscowość poło 
żoną na Wschodnim wybrzeżu 
K o re i Północnej na po łudnie od 
Ham hyngu. W w y n ik u  skoncen­
trowanego ognia a r ty le r ii nad­
brzeżnej A rm ii Ludow ej, okrę t 
został tra fio n y  27 pociskami. 3 
działa w ie lk iego k a lib ru , 2 ma­
łego k a lib ru , maszty, kom iny  i 
środkowa część kontrto rpedow ca 
zostały zniszczone. Znaczna 
część załogi poległa. Płonący 
kon trto rpedow iec am erykański 
w yco fa ł się na po łudnie z szyb­

kością zaledwie 7 węzłów  i  w e­
d ług w iadom ości o trzym a­
nych od m ieszkańców wybrzeża, 
zatonął po s ilnym  wybuchu.

N. JO R K  (PAP). —  Korespon­
denci am erykańscy donoszą, że 
na północ od Taegu w o jska  pó ł­
nocno -  koreańskie w  toku  zacię 
tych w a lk  posunęły się naprzód 
o 6 km .

Na po łudn iow y zachód od Tae 
gu oddzia ły północno -  koreań­
skie rów nież zyskały na terenie. 
Na zachód od p o rtu  Nasan w o j­
ska północno -  koreańskie zdo­
b y ły  k ilk a  ważnych wzgórz, po­
siadających duże znaczenie s tra ­
tegiczne.

Sam olo ty północno -  koreań­
skie ostrze liw a ły  i  bom bardo­
w a ły  torpedowiec b ry ty js k i 
„Com us“  oraz po łudn iow o-kore - 
ańskie s ta tk i patro lowe.

D Z I Ś  W [NUMERZE:
S T E F A N  H A R A S IM O W S K I,

d y re k to r  Z a k ła d ó w  W y ­
tw ó rc z y c h  A p a ra tó w  W y ­
sok iego  N a p ię c ia  im . Ge- 
o rg i D y m it ro w a  w  W arsza­
w ie  — R e fle k to re m  po  Z a ­
kładach im . Georgi D y m i­
trow a.

W . S K U L S K A  — W akac je  
W ładys ław a A pryasa.

N IK O L A  S A N D U Ł O W IC Z  — 
„Jeśli A m e ry k a  n ie  będzie 
bronić T ito ...“ .

Kobieto polska, pamiętaj -  podżegacz wojenny, to morderca, to wróg, który czyha na życie Twych
dzieci. Walka o pokój -  to walka o życie!
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Pod flagą ONZ im p e ria liś c i prowadzą 
w ojnę kolonialną przeciw  ludom  azja tyckim

Przemówienie J. Malika na posiedzenia Rady Bezpieczeństwa
(d) M O S K W A  (P A P ) —  A g e n c ja  T A S S  poda je  następu jące 

sp raw ozdan ie  z posiedzen ia  R ady B ezp ieczeństw a w  d n iu  22 
s ie rp n ia , na  k tó ry m  k o n ty n u o w a n o  d ysku s ję  w  sp ra w ie  
K o re i.

Wystawy poświęcone 
pamięci Hibnera, 

Kniewskiego 
i Rutkowskiego

W związku z 25 rocznicą 
śm ierci W ładysława Hibnera, 
W ładysława Kniew skiego i Hen 
ryka  Rutkowskiego, w  Lub lin ie , 
Bydgoszczy i B ia łym stoku zor­
ganizowane zostały w ystaw y po 
święcone pamięci w ie lk ich  bo­
jo w n ik ó w  o Polskę Socjalistycz­
ną.

W ystawy obrazują rew o lu cy j­
ną działalność zam ordowanych 
bohaterów oraz głosy protestu 
całej ówczesnej po lskie j i zagra­
nicznej prasy postępowej prze­
c iw ko  faszystowskiej polityce 
sanacyjnego rządu, (f)

Zakończenie obrad 
Między narodoH ego 
Związku Studentów
(f) P R A G A  (PAP). — T rw a ­

jące od tygodnia obrady I I  Z ja ­
zdu M iędzynarodowego Zw iąz­
ku Studentów, zakończyły się.

Następnie odbyły się w ybo­
ry , p rzy czym inż. G rohm an 
w yb ran y  został ponownie prze­
wodniczącym  K om ite tu  W yko­
nawczego M iędzynarodowego 
Zw iązku Studentów. Na stano­
w iska wiceprzewodniczących 
v t 'b rano: Szelepina (ZSRR), 
¡Holmana (USA), Jang Czena 
(Chiny), Jenkinsa (W. B ry tan ia ) 
i  Guevarę (Kuba). G. B e r lin -  
guer (W łochy) został ponownie 
w yb ran y  sekretarzem  general­
nym  Zw iązku.

Delegata P o lsk i J. Ładosza w y 
brano skarbn ik iem  Zw iązku.

23 sierpn ia rano przem aw iał 
na Zjaździe M iędzynarodowego 
Z w iązku  S tudentów  prem ier 
rządu czechosłowackiego, A. 
Zaootocky.

Na zakończenie I I  Z jazd M ię 
dzynarodowego Zw iązku S tu­
dentów  u ch w a lił rezolucję w  
spraw ie obrony pokoju.

Kongres postanawia, że M ię ­
dzynarodow y Tydzień Studen- 

k tó ry  odbędzie się w  dniach 
od 10 do 17 listopada, będzie 
poświęcony ja k  najszerszemu 
upowszechnieniu w yn ikó w  ob­
rad  I I  Ujazdu M iędzynarodowe 
go Zw iązku S tudentów  oraz 
p racy I I  Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

Mianowanie posła RP 
w Szwecji

Prezydent RP m ianow ał po­
słem nadzw yczajnym  i  pełno­
m ocnym  RP w  Szwecji ob. Ja­
na Eugeniusza M iln ik ie la , do­
tychczasowego posła RP w  K a ­
nadzie. (f).

Chińska armia ludowa 
•wyzwoliła wyspę Siang

(f) P E K IN  (PAP). — Chińska 
a rm ia  ludow a w yzw o liła  wyspę 
Siang, położoną ko ło  wybrzeża 
p ro w in c ji F uk ien  w  70 k im  na 
pó łnocny wschód od Fuczou. W 
toku  w a lk  zatopiono k ilk a  k u -  
om intangow skich s ta tków  .patro  
low ych  i rozb ito  doszczętnie gar 
n izon kuom in tangow skie j w ys­
py-

Telegram KC KP Chin 
do KC KP Belgii

(f) P E K IN . (PAP). Agencja 
S inhua podaje, że K o m ite t Cen­
tra ln y  Kom unistyczne j P a r t ii 
C h in  wystosował te legram  do 
K C  B e lg ijsk ie j P a r t ii K om u n i­
stycznej, w  k tó ry m  w yraża o- 
burzenie z powodu zam ordowa­
n ia  przez be lg ijsk ich  agentów 
im p e ria lizm u  przewodniczącego 
Kom unistyczne j P a r t i i B e lg ii — 
Ju lien  Lahaut.

M am y nadzieję — b rzm i te le ­
gram — że wszyscy członkow ie 
B e lg ijsk ie j P a rtii K om unis tycz­
ne j, jednocząc się z be lg ijsk im i 
robo tn ikam i, położą kres zbrod 
n iom  faszystów i pomszczą 
śm ierć towarzysza Ju lien  La ­
haut.

W  kilku zdaniach
S O F IA . B u łg a rs k a  A g e n c ja  T e le ­

g ra f ic z n a  p od a je , iż  rozg ło śn ia  W o l­
n e j G re c ji  s tw ie rd z iła , że le g a ln ie  
w y b ra n y  s e k re ta rz  g e n e ra ln y  G re ­
c k ie j K o n fe d e ra c ji P ra c y  — Kostas 
Teos — w y s to s o w a ł te le g ra m  p ro te ­
s ta c y jn y  do  s e k re ta rz a  g en e ra lnego  
O N Z  T ry g v e  L ie  z p o w o d u  te r r o r y ­
s ty c z n y c h  m e tod , s to so w a n ych  przez 
a te ń s k i t r y b u n a ł w o je n n y , k tó ry  
p ro w a d z i o be cn ie  p roces p rz e c iw k o  
118 g re c k im  dz ia ła czom  z w ią z k o ­
w y m .

P R A G A . S e k re ta r ia t g e n e ra ln y  M ię  
d z y n a ro d o w e j O rg a n iz a c ji D z ie n n i­
k a rz y  o trz y m a ł od R a d y  G ospoda r­
czo -  S po łeczne j O N Z  z a w ia d o m ie ­
n ie , że M ię d z y n a ro d o w a  O rg a n iz a c ja  
D z ie n n ik a rz y  zos ta je  p ozb a w io n a  g ło  
su doradczego , k tó r y  d o tych czas  
p rz y s łu g iw a ł je j  w  R adzie  G ospo­
darczo  -  S p o łe czn e j. S e k re ta rz  ge­
n e ra ln y  M O D , H ro n e k , p rz e s ła ł do 
gene ra ln e g o  se k re ta rz a  O N Z , T r y g ­
v e  L ie , p ro te s t p rz e c iw k o  te j  d e c y ­
z j i ,  k tó ra  s ta n o w i dalsze pow ażne  
n a ru s z e n ie  zasad p o k o jo w e j w s p ó ł­
p ra c y  m ię d z y  n a ro d a m i.

P R A G A . S e k re ta r ia t g e n e ra ln y  
M O D  p rz e s ła ł o s try  p ro te s t do  D e ­
p a r ta m e n tu  S tanu  U S A  z pow odu  
o d m ó w ie n ia  w y b itn e m u  p is a rz o w i i  
d z ie n n ik a rz o w i a m e ry k a ń s k ie m u  A l­
b e r to w i K a h n o w i p raw a  u da n ia  s ię  
n a  IV  M ię d z y n a ro d o w y  K o n g re s  
D z ie n n ik a rz y  w  H e ls inka ch .

Na wstępie przewodniczący 
Rady Bezpieczeństwa, M a lik , 
s tw ie rdz ił, że na liśc ie m ówców 
fig u ru ją  przedstaw icie le Z w iąz­
ku Radzieckiego i A ng lii.

Przem awiając w  charakterze 
przedstaw icie la Zw iązku Ra­
dzieckiego, M a lik  ośw iadczył, 
że chciałby odpowiedzieć na de 
k la rac je  przedstaw icie la USA, 
złożone na poprzednim  posiedzę 
niu  Rady. O m awianie kw e s tii 
koreańskie j w  Radzie Bezpie­
czeństwa — pow iedzia ł M a lik  
— w yraźnie wykazało, że przed­
staw icie le b loku am erykańskie­
go nie chcą pokojowego uregu­
low an ia  spraw y Kore i. Po wuie 
sieniu przez Zw iązek Radziec­
k i p ropozycji w  spraw ie poko­
jowego uregu low ania kw estii 
koreańskie j i zaproszenia przed­
s taw ic ie li narodu koreańskiego 
na posiedzenie Rady przy oma­
w ia n iu  te j kw estii, przedstaw i­
cie le b loku  am erykańskiego od­
m ó w ili zaproszenia przedstaw i­
c ie li Koreańskie j R epub lik i L u ­
dowo-Dem okratycznej i  w y ra ­
z il i pragnien ie zaproszeni., je d y ­
nie  przedstaw icie la reżimu- l i -  
synmanowskiego.

Agresji USA nie może 
osłaniać szyld ONZ

Rada Bezpieczeństwa — cią­
gnął M a lik  — pow inna n iezw ło­
cznie rozpatrzyć i  uregulować te 
niecierpiące zw łok i kwestie. In ­
terw encja zbro jna w  K ore i, do­
konywana przez am erykańskie 
s iły  zbrojne pod k ie row n ic tw em  
Trum ana i  M ac A rth u ra , n ie  mo 
że być osłaniana szyldem N aro­
dów Zjednoczonych. W  praw ie  
m iędzynarodow ym  i  w  normach 
dotyczących stosunków m iędzy­
narodowych m iędzy rządam i, za 
sada n ie ingerencji ma decydują­
ce znaczenie i  została przez 
w szystkich przy ję ta . Agresja 
zdefin iowana jest wyraźnie, ja ­
ko napaść jednego k ra ju  na in ­
ny k ra j i n ik t  nie uważa, by 
w o jna domowa stanow iła agre­
sję.

M a lik  s tw ie rdz ił, że rządy, 
k tó re  w ys ła ły  wojska dla  p ro­
wadzenia w o jn y  przeciwko K o - ' 
reańczykom, gwałcą b ru ta ln ie  
praw o m iędzynarodowe i zw y­
czaje m iędzynarodowe. Doda) 
on, że żadne wypaczanie prawa 
m iędzynarodowego i fa k tó w  nie 
może zamaskować agresji USA 
w  K ore i, dokonyw anej na roz­
kaz am erykańskich kó ł rządzą­
cych, k tó re  w yko rzys tu ją  dok­
try n ę  T rum ana w  celu uciska­
nia  i  u ja rzm ia n ia  innych  na ro ­
dów.

K o ła  : ządzące U S A  — pow ie­
dział M a lik  — wszczęły o tw a r­
tą agresję przeciwko narodom  
A z ji, us iłu jąc  zamaskować ją  
flagą ONZ. Agresja  taka stano­
w i po prostu w o jnę ko lon ia lną 
przeciwko ludom  azja tyck im . 
N aw et prasa klasy rządzącej 
USA nie  us iłu je  charakteryzo­
wać sytuac ji w  K ore i ja ko  „a k ­
cję p o licy jną “ , lecz nazywa ją  
wojną. S tany Zjednoczone w y ­
da ją przy ty m  o lbrzym ie  su­
m y na prowadzenie w o jn y  prze 
c iw  narodow i koreańskiem u.

USA zmuszają swych 
satelitów do wysyłania 

wojsk na Koreę
Dalegat radzieck i podkreślił, 

że przedstaw icie l U SA w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa zm obilizo­
w a ł większość, k tó rą  tam  rozpo­
rządza, aby uzyskać aprobatę 
agresywnych dzia łań U SA w 
K ore i. N ielegalność akc ji Rady 
Bezpieczeństwa w  stosunku do 
K ore i w yn ika  z fak tu , że d la  u - 
zasadnienia te j a k c ji tw ie rdzo ­
no, jakoby  w  agresji uczestni­
czą 53 kra je , podczas gdy w  
rzeczyw istości dzia łan ia  am ery­
kańskie w  K ore i popierane są 
przez jeden ty lk o  k ra j — A n ­
glię, a co się tyczy innych k ra ­
jów , to S tany Zjednoczone us i­
łu ją  zmusić je  do w ysłan ia  
w o jsk  do Kore i.

Jasne jest — dodał M a lik  — 
że ko ła  rządzące m ocarstw  im  
peria lis tycznych chcą nadal 
gnębić lu dy  kolon ia lne. Stany 
Zjednoczone ciągną z k ra jó w  
Dalekiego Wschodu ogromne zy 
ski. Poczynając od 1947 r. zyski 
U SA i A n g lii z tego źród ła w y ­
n ios ły  w ie le  m ilia rd ó w  dolarów. 
W  ty m  tk w i jedna z przyczyn, 
k tó re  spraw ia ją , że zubożałe lu  
dy azja tyck ie  n ie  mogą się roz­
w ijać.

M ówca przeciw staw ia tę sy­
tuację  uciskanych ludów  A z ji 
sytuacji, panującej w tak ich  re 
publikach, ja k  Uzbekistan i 
Turkm enia . Narady tych repu­
b lik  po W ie lk ie j R ew oluc ji Paź 
dz ie rn ik^w e j osiągnęły ogrom ­
ne sukcesy w  dziedzinie gospo­
da rk i, nauk i i k u ltu ry . Np. Uzbe 
kistan z zacofanego k ra ju , ja ­
k im  b y ł przed rew oluc ją , prze­
kszta łc ił się w  wysoce rozw in ie  
te państwo socjalistyczne, w 
k tó rym  is tn ie je  przeszło 900 
przedsiębiorstw przem ysło­
wych, w łączając zakłady cięż­
kiego przem ysłu, stał się k ra ­
jem , w  k tó ry m  z likw idow any 
został analfabetyzm  i  w  k tó ­
rym  is tn ie je  w ie le  szkół ele­
m entarnych, średnich i  w yż ­
szych.

Podobne postępy osiągnięto w  
Republice Turkm eńskie j.

Delegat radziecki s tw ie rdz ił,

że przedstaw icie l USA, pragnąc 
poprzeć swe stanowisko, us iło ­
w a ł pow oływ ać się na nie legal­
ne rezo lucje Rady Bezpieczeń­
stwa, zapom niał jednak, że Sta 
ny Zjednoczone uchyb iły  legał 
nej uchwale Rady M in is trów  
S praw  Zagranicznych, p rzy ję te j 
w  M oskw ie, w  spraw ie utworze 
nia jednolitego państwa koreań­
skiego. Stany Zjednoczone us iło ­
w a ły  dowieść, że w  K ore i Po­
łudn iow ej przeprowadzone zo­
sta ły  rzekomo „w o lne  w yb o ry “ , 
ja kko lw ie k  wiadomo, że reżim  
L i Syn -  mana został narzucony 
narodow i koreańskiemu. W szy- 
sc wiedzą, że m onopoliści ame 
rykańscy przekszta łc ili Koreę 
P ołudniową w  am erykańską k o ­
lonię, rzadząną przez gaule ite- 
ró w  am erykańskich, k tó rzy  tra k  
to w a li Koreańczyków  ja k  n ie­
w o ln ików

Naród koreański 
powinien samodzielnie 
rozstrzygnąć swe losy

Jednakże — s tw ie rd z ił M a lik  
— reżim  te rro ru  w  P ołudniow e j 
K ore i nie m ógł zniszczyć demo 
kra tyczne j w o li ludu, k tó ry  ra ­
zem z pó łnocnym i Koreańczyka 
m i w yb ra ’  swych przedstaw i­
c ie li do Zgromadzenia Narodo­
wego. P o łudn iow i Koreańczycy 
nie pop ie ra li reż im u L i Syn-m a 
na i od samego początku prze­
c iw s ta w ia li się m onopolistom  a-

Obawa o los św iata i  c y w ili­
zacji zmusza nas, działaczy na­
u k i radzieck ie j, do zwrócenia się 
do Was z następującym  pismem. 
M y, uczeni radzieccy, k tó rzy  
przeżyliśm y k rw a w ą  wojnę z 
faszyzmem n iem ieckim  i w idz ie  
liśm y  ru in y  h is torycznych po­
m n ików  k u ltu ry , nie możemy 
milczeć. S iły  zbro jne Stanów 
Zjednoczonych w ta rgnę ły  do 
K ore i, b ru ta ln ie  depcąc wszyst­
k ie  zasady m ora lności m iędzy­
narodowej i  spraw iedliw ości.

M y, przedstaw icie le nauk i ra ­
dzieckie j, oświadczamy, że Rada 
Bezpieczeństwa O NZ w inna  na­
tychm iast i zdecydowanie po ło­
żyć kres zbrodniom  m iędzyna­
rodow ym , dokonyw anym  w  K o ­
re i przez ko ła  rządzące Stanów 
Zjednoczonych, jednego z człon 
ków  ONZ. Z głębokiem  oburze­
niem  śledzim y w ystąp ien ia  o f i­
c ja lnych przedstaw ic ie li Stanów 
Z jednoczonych w  Radzie Bez­
pieczeństwa, usiłu jących oczer­
n ić bohaterski naród koreański,

Tow arzystw o P rzy jac ió ł Dzie­
ci u rucham ia w  now ym  roku  
szkolnym  znaczną liczbę nowych 
szkół w  ca łym  k ra ju .

W  w oj. gdańskim  TPD u ru ­
chom i 8 nowych szkół, w  tym  
trz y  11-letnie średnie szkoły o- 
gólnokształcące i  5 szkół pod­
stawowych.

S zko ły 11-letnie o tw a rte  bę­
dą w  G dyn i i  w  Starogardzie, 
zaś szkoły podstawowe w  tych 
samych m iejscowościach oraz 
w  O liw ie , E lb lągu i  w  Tczewie. 
Ponadto TPD  otw ie ra  w  tym  
w o jew ództw ie  nowe 2 licea pe­
dagogiczne i  2 licea dla w ycho­
w aw ców  przedszkoli.

W  w o j. łódzk im , oprócz 3 
szkół podstawowych i  3 nowych 
przedszkoli, k tó re  o tw arte  będą 
w  now ym  ro ku  szkolnym , TPD

ŚFMD w  imieniu 
70 miłn. młodzieży 

piętnuje agresję USA

(d) G ENEW A (PAP). — Jak 
donoszą z Paryża, sekre taria t 
Ś w ia tow ej Federacji M łodzieży 
Dem okratycznej wystosował te­
legram  do przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa ONZ — 
Jakuba M a lika  — w  k tó rym  
stw ierdza m. in.:

ŚFM D w  im ien iu  70 m ilionów  
m łodych chłopców i  dziewcząt 
całego św iata potępia z oburze­
niem  agresję im p e ria lis tó w  a- 
m erykańskich  w  K ore i.

ŚFM D przyłącza swój głos do 
głosu narodów i  wszystkich o r­
ganizacji postępowych, k tó re  żą­
dają natychm iastowego pokojo­
wego uregulow ania spraw y K o ­
rei.

m erykańskim . Gdy wojna w K o 
re i przekszta łciła  się w  powsze­
chną wojnę narodu koreańskie­
go o wyzwolenie, — b lisko  800 
tysięcy m łodych ludzi w yraz iło  
chęć w a lk i na froncie, odpowia 
dając w  ten sposób na agresję 
amerykańską.

Stany Zjednoczone chcą roz­
szerzyć wo jnę przeciwko narodo 
w i koreańskiem u i podporządko 
wać nie ty lk o  Południową K o ­
reę, lecz ; cały k ra j am erykań­
skim  m onopolistom  i  gaule ite- 
rom. A m erykańskie  s iły  zbrojne 
um yśln ie  bom bardu ją  rozw in ię te  
okręgi przem ysłowe Północnej 
Kore i, gdyż Stany Zjednoczone 
nie  chcą wyrzec się zyskowne­
go panowania w  ty m  k ra ju . Je­
dnakże żaden naród nie  chce żyć 
pod ta k im  panowaniem.

Rada Bezpieczeństwa, zamiast 
m askowania akc ji U SA szyldem 
ONZ, pow inna — po dkre ś lił mó 
wca — um oż liw ić  narodow i ko­
reańskiem u samodzielne roz­
strzygnięcie swych losów. Rada 
Bezpieczeństwa pow inna w y ­
słuchać p rzedstaw ic ie li obu 
stron.

Amerykańskie deklaracje 
o wolności są jedynie 

obłudą
Nie w o lno tolerować, by  Stany 

Zjednoczone — ciągnął M a lik  — 
m askowały agresywną akcję  ko­
lon ia lną  przeciwko ludom  Kore i, 
Chin, V ie tnam u i  innych  k ra jó w  
Dalekiego Wschodu. N arody Eu 
ropy potępia ją S tany Zjednoczo­
ne za ich akcję w  K ore i. Do ONZ 
nadchodzi codziennie m nóstwo 
depesz, w  k tó rych  zna jdu je  w y-

i wnoszących propozycje, zmie­
rzające do dalszego rozpętyw a- 
wania w o jny.

W raz ze w szystk im i naroda­
m i naszego k ra ju , w raz z uczo­
nym i, działaczam i k u ltu ry  i in ­
nym i przedstaw icie lam i postę­
powej ludzkości całego św iata 
jednom yśln ie potępiam y i sta­
w iam y pod pręgierz, haniebne 
ak ty  zb ro jne j agresji im p e ria ­
lizm u am erykańskiego, k tó ry  
zalał ziem ię koreańską k rw ią  
bezbronnych starców; kob ie t i 
dzieci.

■ W te tragiczne dni, gdy cały 
św ia t z trwogą i  nadzieją śledzi 
działalność organów ONZ, po­
staw ionych na straży pokoju 
i prawa międzynarodowego, 
zwracam y się do Was z gorą­
cym apelem o położenie kresu 
przestępstwu m iędzynarodowe­
mu, o natychm iastowe uśmie­
rzenie agresorów, maskujących 
swą działalność niebieską flagą 
ONZ, i tym  samym o p rzyw ró ­
cenie prestiżu Rady Bezpie­
czeństwa i  au to ry te tu  ONZ.

kończy budowę osiedla szkol­
nego w  Rogach, pod Łodzią.

W ydatną 'pom oc w  budowie 
szkół okazują w ładzom ro b o tn i­
cy i  całe społeczeństwo, k tó re  
składa masowo o fia ry  pienięż­
ne na ten cel i  pomaga p rzy ro ­
botach budow lanych.

W  pracach tych  przoduje spo­
łeczeństwo w o j. w o j: ka to w ic ­
k iego i  opolskiego, gdzie w a r­
tość pracy społecznej p rzy bu­
dow ie szkół oceniana jest do­
tąd na sumę 59 m iln . zł. W  w o­
jewództwach tych w  dn iu  1

S O F IA  (PAP). — Bułgarskie  
m in is te rs tw o spraw zagranicz­
nych ogłosiło kom un ika t o prze­
kazaniu ambasadzie jugosłow iań 
skie j w  S o fii nowej no ty p ro te­
stacyjne j w  spraw ie areszto­
wań obyw a te li bu łgarsk ich na 
te ry to r iu m  Jugosław ii.

Nota stw ierdza, że w  w a ru n ­
kach te rro ru , ja k i panuje w  t i -  
tow sk ie j Jugosław ii, n ie  dało 
się usta lić dokładnego m iejsca 
pobytu uw ięzionych B ułgarów , 
ani też przyczyn ich uw ięzienia. 
Ambasada bułgarska pozbawio­
na jest możności obrony swych 
obywate li.

Nota w ym ien ia  nazwiska 8 
studentów bu łgarskich, w ięz io­
nych od początku 1949 r. bez żad 
ne j w iny , 7 nauczycieli bu łga r­
skich uw ięzionych za swoją o- 
f ia rn ą  działalność ku ltu ra lną , 
ja k  rów nież 12 innych obyw ate li 
bu łgarsk ich  aresztowanych bez 
żadnych powodów.

Nota żąda w yjaśn ien ia  spra-

raz rzeczywista op in ia narodów 
świata.

Dopóki Stany Zjednoczone nie 
wyrzekną się swych ag resyw ­
nych działań przeciwko narodo­
w i koreańskiem u i innym  naro­
dom A z ji, wszelkie ich dekla ra­
cje w  spraw ie wolności narodów 
itp . będą jedyn ie  obłudą.

Na zakończenie M a lik  ośw iad­
czył, że jedyn ie  drogą wycofania 
w o jsk cudzoziemskich można po 
łożyć kres k rw a w e j agresji USA 
i uzyskać pokojowe uregulowa - 
nie kw e s tii koreańskiej.

*
P rzedstaw icie l A n g lii Jebb u - 

s iłow a ł oskarżać M a lika  o w y  - 
tworzenie „im pasu“  w  Radzie 
Bezpieczeństwa przez to, że 
przedstaw icie l k l ik i L i Syn-m a- 
na nie został zaproszony na po­
siedzenie Rady. W dłuższych wy 
wodach Jebb usiłow ał zaprze - 
czyć fa k to w i w o jny  dom owej w 
Kore i. Następnie delegat angie l­
ski s tara ł się uzasadnić swe sta­
nowisko, sprowadzające się do 
odm owy zaproszenia przedstaw i 
c ie li narodu koreańskiego. W re­
szcie mówca w d a ł się w  w yw ody 
na tem at f ilo z o fii marksizm u.

Z ko le i przem aw ia ł przedsta - 
w ice l USA A ustin , k tó ry  znów 
b ru ta ln ie  przec iw staw ił się pbo- 
pozycji Zw iązku Radzieckiego w 
spraw ie zaproszenia przedstaw i­
ciela północnych Koreańczyków 
do Rady Bezpieczeństwa. A us tin  
w ychw a la ł p o litykę  rządu USA 
w P o łudn iow e j Kore i.

Po oświadczeniu A ustina p o ­
siedzenie Rady zamknięto. N a ­
stępne posiedzenie odbędzie się 
25 sierpnia.

W  im ien iu  A kadem ii Nauk 
ZSRR, w  im ien iu  wszystkich 
uczonych radzieckich, p rzy łą ­
czamy się do gniewnego p ro ­
testu narodów całego świata, 
żądających zdecydowanego za­
przestania agresji w  Kore i, bez­
warunkowego zakazu bom bar­
dowania spokojnych m iast i lud 
ności oraz natychmiastowego 
wycofania wszystkich w o jsk 
obcych z Kore i.

P rezydium  Akadem ii Nauk 
Zw iązku Radzieckiego:

A kadem ik W aw iłów , akade­
m ik  Bard in , akadem ik W ołgin, 
akadem ik Topczijew , akadem ik 
P ie tro w sk ij. akadem ik D ubin in , 
akadem ik B ie lank in , akadem ik 
O parin, akadem ik W  wiedeński;!, 
akadem ik G reków , akadem ik 
Mieszczaninow, akadem ik B r i-  
cke, akadem ik Warga, akade­
m ik  Grebienszczykow, akade­
m ik  Dzierżaw in, akadem ik Jo f- 
fe, akadem ik K urczatow , aka­
dem ik Łysenko, akadem ik M u - 
sheliszw ili, akadem ik N iesm ie- 
janow, akadem ik N ik it in , aka­
dem ik Obruczew, akadem ik O r- 
beli, akadem ik Pallad in , aka­
dem ik H rustjanow icz, akade­
m ik  Czudakow.

września br. oddane będą do 
uży tku  62 nowe bu dynk i szkol­
ne, 34 inne budynk i będą go­
towe w  końcu grudn ia br.

Do prac przygotowawczych 
w łączyła  się rów nież młodzież 
szkolna. T w orzy  ona brygady, 
k tó re  p racu ją  przy remoncie 
szkół oraz pomagają w  d ru k a r­
niach PZWS, przygotowujących 
nowe podręczniki.

M . in . uczniow ie szkoły n r  
165 w  W arszawie, członkowie 
ochotniczej b rygady żn iw ne j, 
po zakończeniu prac w  zespole 
PG R W ielewo, w o j. szczeciń­
skie, u tw o rz y li tzw . brygadę 
rem ontową, k tó ra  pracować bę­
dzie w  k ilk u  szkołach w a r­
szawskich. (f)

w y  wszystkich aresztowanych 
B u łga rów  i  natychm iastowego 
zwoln ien ia  bezpodstawnie a- 
resztowanych oraz ukaran ia w i­
now a jców  rep res ji an tybu łga r- 
skich.

Apel rewolucyjnych 
emigrantów 

jugosłowiańskich 
w Bułgarii

(f) SO FIA  (PAP) — Na ła ­
mach pisma „N apred“ , organu 
kom unistów  jugosłow iańskich 
przebywających na em igrac ji w  
B u łga rii, ukazał się apel w zy­
w a jący w szystkich pa trio tów  
jugosłow iańskich, by  m im o 
przeszkód ze strony k l ik i  T ito  i  
organizowanych przez n ią  wciąż 
prow okacji, nie ustaw a li w  
walce przeciwko zakusom im ­
pe ria lis tycznym  i  w  obronie po 
ko ju .

Uczeni radzieccy domagają się 
naty cli miastowego przerwania zbrodniczej 

agresji USA w Korei
Pismo Prezydium Akademii Nauk ZSRR do Rady Bezpieczeństwa ONZ

(a) MOSKWA (PAP). Prezydium Akademii Nauk ZSRR 
wystosowało do Rady Bezpieczeństwa ONZ telegram stwier­
dzający m. in.:

Społeczeństwo woj. katowickiego 
i opolskiego przoduje w przygotowaniach 

do nowego roku szkolnego
Całe społeczeństwo pomaga intensywnie władzom szkol­

nym w -przygotowaniach do nowego roku szkolnego. Nie­
zwykle ożywioną działalność wykazują Tow. Przyjaciół 
Dzieci oraz komitety opiekuńcze i rodzicielskie.

Bulgaria proiestuje przeciw 
represjom wobec obywateli 

bułgarskich w titowskiej Jugosławii

Wstrząsający dokument barbarzyństwa 
amerykańskich interwentów w Korei

Raport koreańskiej Komisji do Badań Strat i Rejestracji 
Zbrodni amerykańskich

(a) P E K IN  (P A P ). J a k  poda je  ra d io  P he n jan , zos ta ł ta m  
o p u b lik o w a n y  p ie rw s z y  ra p o r t  K o m is ji do B adań  S tra t  i  Re­
je s tra c ji Z b ro d n i, p o p e łn io n y c h  przez a m e ry k a ń s k ic h  agre­
so rów  i  k l ik ę  L i  S yn -m ana . R a p o rt s tw ie rd z a  m . in :

U tworzona przez prezydium  
K om ite tu  Centralnego Demo­
kratycznego F ron tu  O jczyźnia­
nego Zjednoczenia K ore i ko m i­
sja doszła na podstaw ie ściśle 
sprawdzonych fak tów  do nie 
dającego się obalić wniosku, że 
in te rw enc i amerykańscy w  
swym  dążeniu do przekształce­
nia siłą zbro jną naszego k ra ju  
w  ko lon ię  i  do wpędzenia na­
szego narodu w  ja rzm o n iew o li 
— ucieka ją się do barbarzyń­
skich metod prowadzenia w o j­
ny, depcąc b ru ta ln ie  przepisy 
prawa międzynarodowego i  e- 
lem entarne zasady ludzkości.

Na dowód powyższego K o m i­
sja przytacza część sprawdzo­
nych przez nią faktów .

W  pierwszej części raportu  
podane są fa k ty  bom bardowa­
nia  wsi i  dzie ln ic m ieszkalnych 
w  miastach.

Barbarzyńskie burzenie 
domów mieszkalnych

Bombowce i  m yśliw ce am ery­
kańskie — stw ierdza ta  część 
rap o rtu  — bom bardują bez w y ­
boru bezbronne m iasta, zrzuca­
jąc na ślepo kruszące i zapala­
jące bom by na dzieln ice miesz­
ka lne m iast i  spokojne wsie, nie 
mające żadnego strategicznego 
znaczenia. Burzą lu b  palą w ie le  
domów m ieszkalnych i m ienie 
ludności. Od 2.V I I .  do 27.VII. 
am erykańskie bombowce i  m y­
śliwce dokonały na m iasto Won 
san 12 na lotów , w  k tó rych  b ra­
ło udzia ł 128 maszyn. Z rzuc iły  
one na ślepo na dzieln ice miesz­
kalne 712 bomb w agi od 50 do 
1.000 kg. W w y n ik u  tego bom ­
bardowania zostało zburzonych 
lu b  s iln ie  uszkodzonych 402 do­
m y mieszkalne.

Od 9 do 19 lipca 24 samoloty 
am erykańskie 9 -k ro tn ie  dokony 
w a ły  na lo tów  na re jon pow ia tu  
W oncziu w  p ro w in c ji Kanwon, 
zrzucając 100 bomb kruszących 
i zapalających o wadze od 50 do 
500 kg. W  w y n ik u  tego bombar 
dowania, przeprowadzonego na 
ślepo w  m iastach i wsiach tego 
pow ia tu  zostały zburzone lub  
spalore 2.183 domy.

W  dniach 15, 16 i 19 lipca 
sześć am erykańskich bom bow­
ców dokonało na lo tów  na m ia ­
sto Phentek w  p ro w in c ji Kengi, 
burząc 806 dom ów mieszkalnych. 
M iasto w  80 proc. zostało zamie 
nione w ru iny .

Wsie pow ia tu  Phiacziu w  pro 
w in c ji Kengi Si od 27 czerwca 
codziennie bom bardowane przez 
samoloty am erykańskie, w  w y ­
n iku  czego, według danych z 
dn ia 29 lipca, zostały spalone 
293 zagrody chłopskie.

W dn iu  22 lipca bombowce 
am erykańskie dokonały nalotu 
na Phenjan, zrzucając przeszło 
70 bomb na gęsto zamieszkałe 
dzieln ice i burząc przeszło 100 
domów mieszkalnych. Tegoż 
dn ia została zbombardowana 
wieś Yanhak, zburzona niemal 
ca łkow ic ie  podczas poprzednich 
bombardowań. Sam oloty zrzuci­
ły  na tę wieś 27 bomb o wadze 
od 500 do 1.000 kg. Wieś zosta­
ła zamieniona w  zgliszcza.

Burzenie szpitali i instytucji 
kulturalno - oświatowych

W  rozdzia le d rug im  raportu  
przytoczone są fa k ty  bom bar­
dowania przez lo tn ic tw o  am ery 
kańskie szeregu k u ltu ra ln y c h  i 
san itarnych in s ty tu c ji Koreań­
sk ie j R e pu b lik i Ludowo -  Demo 
kratyczne j.

3 lipca bombowce am erykań­
skie zbom bardowały szpita l M i­
n is te rstw a K om un ikac ji, burząc 
go częściowo. Spośród 47 cho­
rych , przebywających w  szpita­
lu  — 10 zostało zabitych, 34 cię 
żko i  3 lekko rannych.

Cztery sam oloty am erykańskie 
k tó re  w  dn iu  4 lipca dokonały 
na lo tu na osiedle Orenczer, po­
w ia tu  Dzenczen, p ro w in c ji K en­
gi, ostrzela ły z karab inów  m a­
szynowych szkołę powszechną i 
dw : " szkoły średnie oraz doś­
w iadczalne labo ra to rium  jedw a- 
bnicze i podpa liły  te zakłady 
bom bam i zapalającym i.

W w y n ik u  na lo tu bombowców 
am erykańskich na Seul w  dn iu 
16 lipca, w  jedne j ty lk o  dzie ln i 
cy Ensana zostało zburzonych 
14 szp ita li, dwa zakłady nauko­
we, kościół k a to lic k i i Dom 
Dziecka.

Raport przytacza szereg In ­
nych fak tów , świadczących o 
tym , że d la  agresorów am erykan 
skich nie ma n ic świętego i że 
bom bardują oni bez w yboru  
wszystko: — od k lubów  i  tea - 
tró w  począwszy aż do żłobków 
i  ogródków dziecięcych w łącz - 
nie.

Mordowanie ludności 
cywilnej

W  rozdziale I I I  raportu  zebra 
ne zostały fa k ty  dotyczące m or­
dowania ludności cyw iln e j w  w y 
n iku  barbarzyńskich bo m b ird o  - 
wań.

W okresie od 1 do 27 lipca 
am erykańskie bombowce i m y­
śliwce dokonały 12 na lo tów  na 
Wonsan, bom bardując m iasto 
i os trze liw u jąc je  z b ron i pok ła ­
dowej. W  w yn iku  powyższego 
zostało zabitych 1.647 osób cy­
w ilnych , w  te j liczb ie  739 ko­
b ie t i 325 dzieci, zraniono zaś 
367 osób.

13 lipca sam oloty am erykań­
skie zbom bardowały ośrodek 
szp ita lny w  Wonsan, powodu­
jąc zburzenie dwóch lecznic i 
śm ierć przeszło 170 robotn ików  
i  k ilkudzies ięc iu  pracow ników  
ośrodka, przebywających w 
tych gmachach.

W  dniach 3, 4, 6, 7 i  8 l ip ­
ca k ilkadz ies ią t am erykańskich 
bombowców i  m yś liw ców  bom -

m entu jąc uchwałę Rady M in i­
s trów  ZSRR o budow ie e lek­
tro w n i wodnej na W ołdze w  po­
b liżu  Kujbyszewa, dziennik 
„P raw da“  stw ierdza w  a rty k u ­
le wstępnym , że e l e k t r o w ­
n i a  ta b ę d z i e  n a j w i ę k ­
s z ą  n a  ś w i e c i  e.

Moc nowej e lek trow n i wodnej 
wyniesie około 2 000 000 k ilo w a ­
tów . E lek trow n ia  ta  w ytw arzać 
będzie około 10 000 000 000 k w -  
godzin rocznie. Budowa gigan­
tycznej e lek trow n i wodnej roz­
pocznie się ju ż  w  1950 ro ku  i  zo­
stanie ca łkow ic ie  zakończona w  
niesłychanie k ró tk im  czasie, bo 
w  roku  1955. H is to ria  n ie  znała 
dotychczas takiego rozmachu 
prac budow lanych i  takiego 
tempa!

Obecnie — pisze „P raw da “  — 
w  w arunkach, k iedy  św ia t kap i 
ta lis tyczny ogarn ię ty jest psy­
chozą wojenną, prasa radziecka 
opub likow a ła  kom u n ika t o h i­
storycznej decyzji rządu radziec 
kiego zbudowania w  ja k  n a jk ró t 
szym czasie na jw iększe j e lek­
tro w n i wodnej na świecie.

P ro je k t budowy gigantycznej 
e lek trow n i wodnej na Wołdze 
— to nowy, wspan ia ły prze jaw  
geniusza twórczego naszego na­
rodu, kierowanego przez w ie l­
kiego Stalina.

M O S K W A  (PAP). —  D zienn ik

bardowało i  ostrze liw a ło z ka ­
rab inów  maszynowych dz ie ln i­
ce m ieszkalne m iasta Nampho, 
zab ija jąc i ran iąc przeszło 400 
osób spośród ludności cyw ilne j.

W  dn iu  4 lipca cztery samo­
lo ty  am erykańskie dokonały 
na lo tu na wieś Bobenli, pow ia tu  
Renin, p ro w in c ji K eng i i  ostrze­
la ły  z karab inów  m aszynowych 
ucznia trzecie j k lasy M un  W on- 
gi i ośmiu innych uczniów, za­
b ija ją c  M un W on-g i i  ran iąc 
ciężko trzech jego kolegów.

20 lipca sześć am erykańskich 
bom bowców dokonało na lo tu 
na Phenjan i zrzuciło na m ie­
szkalne dzielnice około 80 bomb.

W  raporc ie  K om is ji zostało 
przytoczonych k ilkadz ies ią t in ­
nych fak tów  bestialskiego m or­
dowania spokojnych m ieszkań­
ców m iast, osiedli robotniczych, 
wsi i  osad rybackich  przez lo t­
n ic tw o  am erykańskie.

Naród koreański nie 
zapomni i nie przebacz/ 

krwawych zbrodni 
interwentów amerykańskich

„A m erykańscy in te rw enc i — 
stw ierdza się na zakończenie w  
raporcie — k tó rzy  p rzyb y li do 
naszego k ra ju  z ogniem i  m ie­
czem, napo tka li na zdecydowa­
ny opór całego narodu koreań­
skiego, walczącego o wolność i  
niezależność swej ojczyzny. W  
m iarę  pogarszania się sy tuac ji 
am erykańskich in te rw e n tów  w  
Kore i, prowadzą on i w  coraz 
bardzie j n ie ludzk i sposób w o jnę 
przeciwko narodow i koreań­
skiemu, us iłu jąc  okrucieństw em  
przełamać jego wolę zw ycię­
stwa.

Lecz am erykańscy kolon izato 
rzy  pow inn i pamiętać, że naród 
koreański n igdy nie  przebaczy 
k rw aw ych  zbrodni, dokonanych 
na te ry to r iu m  Kore i. N igdy nie 
przebaczy cynicznego pogwałcę 
nia praw  ludu koreańskiego, 
m ordowania naszych dzieci, ma 
tek i ojców.

In te rw enc i am erykańscy i ich 
loka je  nie un ikną  odpow iedzia l­
ności za dokonane przez n ich 
krw aw e zbrodnie!“ .

„Kom som olska ja P raw da“  opu­
b lik o w a ł w yw iad  z dyrekto rem  
„K u jbysze w s tro ja “  Kom zinem .

D y re k to r „K u jbysze w s tro ja “  
p o d k re ś li ł ,  ż e  p r z y  b u d o w ie  k u j 
byszewskiego węzła wodnego 
trzeba będzie w ykonać prace 
ziemne, obejm ujące 151 m ilio ­
nów m etrów  sześciennych, oraz 
ułożyć około 6 m ilion ów  m etrów  
sześciennych żelazobetonu.

Szczegóły nowego 
zamachu w Bełgii

B R U K S E LA . (PAP). Donosiliś 
m y już, że faszyści dokonali no­
wego — na szczęście nieudane­
go — zamachu an tykom un is ty ­
cznego. O fia rą  zamachowców 
m ia ł być działacz kom unistycz­
ny  Rasęuin, znany w  mieście 
Tongres i w  całej oko licy  z ak­
c ji zbierania podpisów pod a- 
pelem sztokholm skim .

W edług uzupe łn ia jących do­
niesień z Tongres, Rasąuin zo­
sta ł zaatakowany przez dwóch 
osobników w  c h w ili gdy opusz­
czał m ie jscow y lo ka l partyjny. 
Pod groźbą rew o lw eru  odebra­
no m u papiery, a następnie strze 
łono doń k ilka k ro tn ie . K u le  prze 
d z iu ra w iły  ubran ie napadnięte­
go, lecz nie z ra n iły  go. Napast­
n icy  zbiegli, zaalarm owani uka 
zaniem sie w ie lu  osób, k tó re  
słyszały strzały.

Budowa największej elektrowni 
na świecie — wyrazem twórczego 

geniuszu łudzi radzieckich 
Artykuł dziennika „Prawda“

(f) M O S K W A  (PAP). — K o -

S port

Piękne zwycięstwa lekkoatletów ZSRR
w Brukseli

Bregulanka piąta w kuli. Kiszka w półfinale 100 m.
W  środę  23 b m . ro zpo czę ły  s ię  w  

B ru k s e li le k k o a tle ty c z n e  m is trz o s t­
w a  E u ro p y . Na s ta d io n ie  H eyse l ze­
b ra ło  s ię  o k o ło  30.000 w id z ó w , k tó rz y  
ż y w o  o k la s k iw a li d e fila d ę  s ta r tu ją ­
cych  w  im p re z ie  z a w o d n ik ó w . W śród  
d e f ilu ją c y c h  ogó lną  uw a g ę  z w ra ca ła  
d osko n a le  p re z e n tu ją c a  się e k ip a  
le k k o a t le tó w  i  le k k o a t le te k  Z w ią z k u  
R adz ieck iego .

W  m is trz o s tw a c h  b io ją  u d z ia ł za­
w o d n ic y  n a s tę p u ją c y c h  p a ń s tw : A n ­
g lia , A u s tr ia ,  B e lg ia , CSR, D an ia , 
F in la n d ia , F ra n c ja , G re c ja , H o la n ­
d ia , Is la n d ia , Ju go s ła w ia , L u x e m ­
b u rg , N o rw e g ia , P o lska , P o r tu g a lia , 
S z w a jc a r ia , S zw ec ja , T u rc ja ,  W ło ­
c h y  i  'Z w ią z e k  R ad z ie ck i.

Już w  p ie rw s z y m  d n iu  le k k o ­
a tle c i Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  w y k a ­
z a li d osko n a łą  fo rm ę  i  p rz y g o to w a ­
n ie  do zaw odów .

W  p ie rw s z y m  d n iu  ro z eg ra n o  f i ­
n a ły  n a s tę p u ją c y c h  k o n k u re n c ji :  
r z u t k u lą  i  oszczepem  k o b ie t, t r ó j -  
s k o k  o raz  10 k m  i  m a ra to n . W  k o n ­
k u re n c ja c h  k o b ie c y c h  z ło te  m eda le  
z d o b y ły  z a w o d n ic z k i ra d z ie c k ie  w  
k u l i  — A n d re je w a , a w  oszczepie —* 
S m irn ic k a , w  t r ó js k o k u  t r iu m fo w a ł 
S zcze rba ko w  (ZS R R ), na  10 k m  
p ie rw s z y m  b y ł  Z á to p e k  (CSR), a w  
m a ra to n ie  W a n in  (ZSR R ) 
trz e c ie  m ie jsce , zaś G o rd ie n k o

^ W ^ e h m in a c jac h  na  100 m  i  110 m  
p ł. zaw odnicy radzieccy  
S u c h a re w  i  B ułańczyk  z d o b y li p ie r -

W R ep re ze n tac ja  p o lska  k tó ra  w y ­
je c h a ła  do  B ru kse li w  s k ła d z ie  K is z ­
k a  (100 m ), A d a m c z y k  (10-c ioboj) i 
B re g u la n k a  (k u la )  p rz y b y ła  do s to ­
l ic y  B e lg i i  w  d n iu  rozpoczęc ia  za­
w od ó w .

W  ty m  sam ym  dn iu  K is z k a  m u s ia ł 
startow ać w  p rzedb iegach  na 100 m , 
a B regu lanka  w  p c h n ię c iu  k u lą . D lu

ga podróż pow ietrzna odbiła  się  nie­
w ą tp liw ie  u jem n ie  na pierwszycn  
w yn ikach  naszych reprezentantów . 
K iszka p rzy b y ł w  przedbiegu 1“ o 
drug i na  m etę, w yprzedza jąc  na sa­
m ym  fin iszu  Paquette  (P ^ u g a l ia ) ,  
W e h rly  (S zw ajcaria) i  
(Luxem burg). U le g ł j e r l r i a z a w ° d n 1 -
k o w i ju g o s ło w ia ń s k ie m u  P a e e lj, któ ­
ry  uzyskał 11 sek., podczas gdy K isz

k Z a ta u ja c ' drug ie  miejsce Kiszka
zakwalifikował ^ ! " ai,u' któ­
ry odbędzie się w f  e! szym.

W y n ik i innych  przedbiegów: 
Przedbieg I  ~  } >  Karakułów  

(ZSR R ) — U J ’ P edersen (N o rw e - 
gia) — 11,2.

P rze db ie g  U J  — 1) Lecceze (W ło ­
ch y ) — 10>6» G rłe ve  (A n g lia )  — 
10,8.

P rz e d b ie g  IV  - -  1) Schibsby (D a­
nia) — IM »  2) P enna  (W ło c h y ) — 
11,1.

p rz e d b ie g  V  — i )  B a lly  (F ra n _
c ja ) J0»9» 2) T h o rv a ld s e n  ( Is la n ­
d ia ) — 11,1.

p rz e d b ie g  V I  — i )  S u ch a re w  
(ZSR R ) —■ 10,7, 2) C lausen  ( Is la n ­
d ia ) — 11,0.

W  b ie g u  na  l io  m  p i. o d b y ły  się 
t r z y  p rze d b ie g i. D w a j p ie rw s i w  każ  
d y m  z n ic h  z a k w a l if ik o w a li  się  do 
f in a łu .

P rze db ie g  I  — i )  B u ła ń c z y k  
(ZSR R ) — 14,8, j )  H i ld r th  (A n g lia )
— 15,0.

P rze db ie g  n  —  1) M a r ie  (F ra n ­
c ja ) — 14,6, L u n d b e rg  (S zw ecja )
— 14,8.

P rze db ie g  I I I  — l )  A lbanese  (W ło ­
c h y ) — 15,1, 2) O m nes (F ra n c ja ) — 
15,2.

W  b ie g u  na 400 m  ro zeg ra n o  6 
p rzed b ieg ó w . N a jle p s z y  czas u z y s k a ł 
W o lf  b ra n d  (Szwecja*) — 48,8.

W  fin a le  p c h n ię c iu  k u l i  k o b ie t 
w ie lk i  sukces o d n io s ły  z a w o d n ic z k i

ra d z ie c k ie , k tó re  z a ję ły  w  p ie rw s z e j 
czw órce  1, 2 i  4 m ie jsce . R ep rezen ­
ta n tk a  P o ls k i B re g u la n k a  z a ję ła  5 
ń iie jsce , w y p rz e d z a ją c  7 k o n k u re n ­
te k .

W y n ik i:  1) A n d re je w a  (ZSR R ) — 
14,35 m , 2) T oczenow a  (ZS R R ) — 13,92 
m , 3) O s te rm a y e r (F ra n c ja )  — 13,25 
m , 4) Z ib in a  (ZSR R ) — 13,07 m , 5) 
B re g u la n k a  (P o lska ) — 12,80 m .

W  f in a le  rz u tu  oszczepem  k o b ie t 
re p re z e n ta n k i ZSR R  z a ję ły  p ie rw sze , 
trz e c ie  i  c z w a rte  m ie jsce .

W y n ik i:  1) S m irn ic k a  (ZSR R ) — 
47,55 m , 2) B a u m a  (A u s tr ia )  — 43,87, 
3) Z ib in a  (ZSRR) — 42,75, 4) N a b o k o - 
w a  (%SRR) — 41,81, 5) Z a to p k o w a  
(CSR) — 41,34, 6) K e ls b y  (D an ia ) — 
40,25.

W  b ie g u  na 10.000 m . b e z k o n k u re n ­
c y jn y  b y ł  Z a to p e k , k tó r y  p rz y b y ł 
p ie rw s z y  w  czasie 29:12,0, 2) M im o u n  
(F ra n c ja )  — 30:21,0, 3) K o s k e la  (F in ­
la n d ia ) — 30:30,8, 4) A a ro n  (A n g lia )
— 30:31,6, 5) P o p ow  (ZSR R ) — 30:34,4, 
6) S to k k e n  (N o rw e g ia ) — 30:44,8.

W  b ie g u  m a ra to ń s k im  u zyskan o  
n a s tę p u ją c e  w y n ik i :  1) H o ld e n  (A n ­
g lia )  — 2:32:13,8, 2) K a rv o n e n  (F in ­
la n d ia ) — 2:32:45,0, 3) W a n in  (ZSRR)
— 2:33:47,0, 4) L e a n d e rso n  (S zw ecja )
— 2:34:25,0, 5) G o rd ie n k o  (ZSR R ) —
2:34:37,0, 6) C e ro u  (F ra n c ja ) —
2:36:09,0.

W  p rzed b ieg a ch  s z ta fe t m ę s k ic h  
4x100 m  do f in a łu  z a k w a lif ik o w a ły  
się t r z y  p ie rw sze  ze spo ły  z każdego  
p rzed b ieg u .

P rz e d b ie g  I  — 1) ZS R R  — 41,3 (no ­
w y  re k o rd  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o), 
2) Is la n d ia  — 42,1, 3) J u g o s ła w ia  — 
42 9.

P rze db ie g  I I  — i )  F ra n c ja  — 41,4, 
2) W ło c h y  — 41,5, 3) S zw ec ja  — 42,1.

W  tró js k o k u  z w y c ię ż y ł Szczerba­
k o w  (ZSR R ) — 15.39 p rzed  R a u tio  
(F in la n d ia )  — 14,97 i  R u n o  (T u rc ja )
— 14.53.

Zwalczając wrogów ludu pracującego -  szkodników, siewców reakcyjnych kłamstw — umacniamy pokój!
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Reflektorem po Zakładach im. Georgi Dymitrowa
„P la n  czerwcowy w ykona liś­

m y w  109 proc. Półroczny w  97.2 
proc.“

Tak b rzm ia ł meldunek złożo­
ny  w  K om itecie  Dzieln icowym  
PZPR Grochów w  pierwszych 
dniach lipca przez Zakłady Wy 
twórcze Apara tów  Wysokiego 
Napięcia im . Georgi D ym itro ­
wa w Warszawie.

Dlaczego plan nie został 
wykonany

— Dlaczego nie w ykonaliśm y 
planu p rodukc ji w  pierwszvm  
półroczu Planu 6-letniego? Dla 
czego nie w yw iąza liśm y się z 
zadania, k tó re  postaw ili przed 
nam i rząd Polski Ludowej i na­
sza partia?

T ak ie  pytan ia  s taw iają sobie 
1 k ie row n ic tw u  fa b ry k i a k ty w i­
ści naszej organizacji pa rty jn e j 

. — robotnicy, którzy da li z sie­
bie m aksim um  w ys iłku , aby 
plan produkc ji wykonać.

— Ja nie mogłem w ięcej — 
m ów i tow- Koca. — N ie dosta­
łem  w  te rm in ie  wszystkich po­
trzebnych pó łfab ryka tów  do 
montażu.
. — M y zrob iliśm y wszystko, co 

by ło  m ożliwe, oddawaliśm y pó ł­
fa b ry k a ty  z maszyn prosto do 
montażu — m ówią towarzysze 
Dobrzyński, Grążka i inn i z w y 
dzia łu mechanicznego — ale cóz. 
b ra k  m ateria łu  — kątowników , 
p łaskow ników , odlewów itd.

— Trudno — m ów i tow. Du- 
n iłow iez z dzia łu zaopatrzenia — 
zaopatrzenie — to nie pogoto­
w ie  ratunkowe. O tym . że brak 
w ie lu  m ateria łów , dow iedzieliś­
m y się od dzia łów  p ro du kcy j­
nych dopiero w  ostatnich dniach 
i mimo, że w ykorzysta liśm y 
wszelkie m ożliwości, m ate ria ły  
dostarczyliśm y późno.

Tych k ilk a  k ró tk ich  wypow ie 
dzi daje obraz pracy w  Z ak ła ­
dach im. D ym itrow a i w skazu­
je  na istotne przyczyny dla k tó ­
rych  plan p rodukc ji za p ie rw ­
sze półrocze br. został w ykona­
n y  ty lk o  w  97,2 proc.

„P racu jem y źle z przyczyn o- 
b iek tyw nych . Zaopatrzenie „n a ­
w a la “  — oto na jbardzie j u lu b io ­
ne powiedzenie, k tó re  słyszy się 
w  naszych zakładach.

W  istocie, jednym  z g łównych 
powodów n iewykonania przez 
nas planu półrocznego b y ły  bra 
k i w  zaopatrzeniu. Jednak nie 
zawsze b ra k i te pow sta ły z w i­
ny dostawco*'. Przyczyny tych 
braków  tkw ią  bowiem  w  bardzo 
dużej m ierze w  złym  sty lu  p ra­
cy naszego w ydzia łu  zaopatrze­
nia.

Praca jego polegała w łaściw ie 
n „  zam awianiu surowców. I  na 
tym  koniec. Często zamawiano

Stefan  H aras im ow sk i
d y re k to r  Z a k ła d ó w  W y tw ó rc z y c h  A p a ra tó w  W yso k ieg o  N ap ię c ia  im . G e o rg i D y m it ro w a  w  W a rsza w ie

surowce w  niedostatecznej iloś ­
ci lub  za późno. P racow nicy na 
szego w ydz ia łu  zaopatrzenia nie

W alka o lepszy s ty l pracy, roz 
poczęta na odcinku zaopatrzenia 
nakłada na naszą organizację

m ogli lu b  nie chcie li zrozumieć, ip a rty jn ą  obowiązek ścisłej współ
że ro la ich kończy się dopiero 
z chw ilą  dosta czenia surowców 
do magazynu w  zakładzie.

Ten bezduszny, b iu rokra tycz­
ny s ty l pracy zbyt długo m ia ł 
zw o lenn ików  w  naszych zakła­
dach. Z by t długo to lero vała go 
organizacja party jna .

Owszem, kom ite t p a rty jn y  po­
de jm ow ał uchwały, mające na 
celu zm iany personalne w  w y ­
dziale zaopatrzenia. A le  kom ite t 
zapom niał o tym , że oprócz usu­
wania zbiurokra tyzow anych ele­
mentów, należy wychowyw ać 
ludzi — uczyć ich, aby b y li świa 
domi gdzie i dla kogo pracują.

Zadania zaopatrzeniowców
— W c h w ili obecnej zreorga­

nizowany >■ cczyszczony z b iu ro ­
kratycznych elem entów dzia ł za 
opatrzenia nie pracuje jeszcze 
tak, ja k  wymaga tego produk­
cja — pow iedzia ł na jednej z 
ostatn ich narad w ytw órczych, 
nowy k ie ro w n ik  w ydz ia łu  tow. 
D un iłow icz  — ale przełom, ja k i 
dokonał się u nas może św iad­
czyć o tvm . że bedzie pracował 
dobrze. Zobow iązujem y się do- 
dostarczvć surowce d 'a p rodukc ji 
na rok 1951 we w łaściw ym  te r­
m in ie  i w  dostatecznej ilości.

To już nie zeszłoroczne biado­
lenie, narzekanie na dostawców 
ale konkretne, m obilizujące bo­
jow e zobowiązanie.

22 lipca br. padło zobowiąza­
nie' ob. W iśniewskie!, że do 1 
września br. wyszkoli młodego 
absolwenta szkoły zawodowej 
na samodzielnego zaopatrzeniow 
ca.

Podjęto również zobowiązanie 
zaprowadzenia w  skróconym 
czasie karto tek i rea lizac ji zamó­
wień

Na odbytej przed k ilk u  dn ia ­
m i naradzie działu zaopatrzenia 
ob .. Dąbrowski sam okrytycznie 
s tw ie rdz ił, że za długo siedzimy 
przy b iurkach, a za mało „b i­
jem y się“ u naszych dostawców. 
Ża dużo czasu trac im y  na „m on 
towanie“  lis tów  podobnej, a czę­
sto identycznej treści.

I  wreszcie wniosek męża za­
ufania ob. G łęb ick ie j o zorgani­
zowanie szkolenia ideologiczne­
go dla całego działu, świadczy 
o rozum ieniu i docenianiu zasa­
dy, że nie można oddzielać szko­
lenia zawodowego od ideologicz­
nego.

pracy z tym  działem, obowiązek 
pomocy i  k o n tro li w ykonania u - 
chw ał podejm owanych przez 
pracow ników  tego działu.

Braki w planowaniu
D rug im  ham ulcem  naszej pro 

d u kc ji są b ra k i w  planowaniu.
Owszem, trzon załogi w ie, za 

ile  m ilionów  m am y w yproduko­
wać w  danym  miesiącu, w ie ile  
aparatów i ja k ie  aparaty.

A le  np. nasz w ydz ia ł mecha­
niczny nie w ie kiedy, ile  i ja k ie  
części ma wykonać dla m onta­
żu. Pracuje on — ja k  straż og­
niowa — na zawołanie.

Postanow iliśm y więc. choć je ­
szcze p rym ityw n ie , opracować 
plan pracy w ydz ia łu  m echani­
cznego, uzależniając go od po­
trzeb m ontowni.

Okazało się, że opracowanie 
planu, gdzie wchodzi w grę 25 
tj*s. pó łfab ryka tów  nłe jest p ro­
ste. W ykazy pó łfab ryka tów  spo­
rządzone przez dz ia ły  montażo­
we, uzgodnione z b iurem  fa b ry ­
kac ji daw a ły  słabą podstawę do 
planowania, b ra k  by ło  te rm i­
nów i kole jności dostaw. M on­
tow n ie  podały w ykaz potrzeb­
nych^ p ó łfab ryka tów  w  danym  
miesiącu, ale nie m ogły oodać 
konkre tn ie  w  ja k ich  dniach i ja ­
k ich  p ó łfab ryka tów  potrzebują. 
N ie m og ły dlatego, że b ra k  było 
analizy procesu technologiczne­
go na montażu.

Nasze m ontow nie p rzyzw y­
cza iły  się do pracy w  w a run ­
kach _ gdy wszystkie potrzebne 
części leżą gotowe w  magazynie. 
A  przecież nam zależy na tym , 
aby części w  magazynie nie le ­
żały, lecz systemem potokow ym  
sp ływ a ły  do montażu. Stąd na­
suwa się wniosek, że m usim y 
szybko rozpracować koleiność 
montażu, gdyż od tego zależy o- 
pracowanie planu dla Wydz. me­
chanicznego. N ie możemy da le j 
pracować „na pamięć“ .

Nasi towarzysze muszą zrozu­
mieć, że nie można uzależniać 
planowania wewnętrznego od 
dostaw surowców. Ewentualne 
b rak i surowców podstawowych 
musi przew idzieć p lanowanie a- 
sortym entu. M usim y uzależnić 
dostawę surowców od p lanow a­
nia wewnętrznego. To będzie 
jeszcze jeden czynn ik m ob ilizu ­

jący załogę do w a lk i o rea liza­
cję zaopatrzenia.

Doprowadzić plan do
każdego członka załogi
Jeśli każdy nasz rob o tn ik  bę­

dzie m ia ł swój plan, to będzie 
także w a lczy ł o zaopatrzenie, 
będzie upom ina ł się o surowiec, 
gdyż będzie mu zależało na w y ­
konan iu uprzednio opracowane­
go planu. N ie zgodzi się na zbyt 
częste zm iany w  planach, po­
nieważ uderza to bezpośrednio 
w jego zarobki.

Dotychczas k ie row n ic tw o  na­
szego  ̂ zakładu nie  s taw iało tych 
zadań przed załogą, lub  też sta­
w ia ło  je  powierzchownie, nie 
wskazując sposobów wykonania.

Nasz D zia ł P lanowania p ra ­
ktyczn ie  do dziś jeszcze spełnia 
ro lę  ̂dz ia łu  s ta tys tyk i, zamiast 
współpracować systematycznie 
z produkcją. N ie ty lk o  z d y ­
rektorem  naczelnym  i technicz­
nym , ale z robo tn ik iem , bryga­
dzistą i k ie row n ik iem  grupy 
produkcy jne j. Chodzi o to, by 
nie ty lk o  pomagać im  w  opra­
cowaniu ba rw nych  wykresów, 
ale w y jść  zza b iu rka , stale, co 
dzień kon tro low ać wykonanie 
planu.

badaniem  organ izacji p a r ty j­
nej na ty m  odcinku jest za in­
teresować wszystkich członków 
załogi planem. M usim y stw o­
rzyć atm osferę domagania się 
jasnego i konkretnego opraco­
wania p lanów.

— Koniecznym  w arunkiem  
w ykonania naszych planów jest 
w a lka  o ich rea lizację  — m ów ił 
na naradzie w ytw órcze j tow . 
B a tk iew icz — k ie ro w n ik  na jpo­
ważniejszej m ontowni. N ie 
chcemy prosić o dostawę czę­
ści d la  naszej m ontow ni — m u­
sim y je  o trzym ać i m usim y je 
planowo otrzym ać. O b liczy­
liśm y, że .przy te rm inow e j do­
staw ie części do montażu po­
tra f im y  zaoszczędzić w  1951 r. 
70 m iln . zł, zw iększając równo.- 
cześnie seryjność naszej p ro ­
dukc ji.

Wałka o lepszą organizację 
pracy

Narada w ytw órcza na k tó re j 
zabierało głos 33 towarzyszy, 
w ykazała konieczność usp raw ­
nienia organ izacji p racy w  za­
kładach.

W yn ik iem  złe j organ izacji 
p racy jest to, że często np. po­
szukujem y w  całym  k ra ju  su­
rowca, k tó ry  leży na półce w  
naszym magazynie, albo, że 
m ontownia dob ija  się o części, 
k tó re  leżą w  magazynie pó łfa ­
b ryka tów .

N ie można powiedzieć, że nie 
ma in s tru k c ji, że n ie  ma zarzą­
dzeń, okó ln ików , uchw a ł itp . 
Owszem, są. Jest ich odpowied­
nia ilość. T y lko , że każda 
uchwała, zarządzenie lu b  okó l­
n ik  jest św istk iem  bezużytecz­
nego papieru, jeś li nie prze­
strzegamy i  nie ko n tro lu jem y 
ich wykonania. A tak  niestety 
jest u nas.

Na przyk ład B iu ro  F abry­
ka c ji ma obowiązek „adresowa­
n ia “  w  odpowiednie! rub ryce  
k a rty  przewodniej, dla k tó re j 
z m ontow ni przeznaczony jest 
pó łfab ryka t. X zdarzyło się. że 
na k ilkunas tu  kartach b ra k  b y ­
ło  tego w łaśnie adresu. Toteż 
dopiero w  końcu lipca znale­
ziono w  magazynie p ó łfa b ryka ­
ty , k tóre b y ły  potrzebne na po­
czątku tego miesiąca.

P rzykładów  tak ich  można by 
przytoczyć w ięcej.

Co uczyn ił nasz kom ite t 
p a rty jn y , aby ulepszyć organ i­
zację pracy?

Pow ołał szereg kom sji, k tó ­
re m ia ły  na celu uspraw nienie 
organizacji pracy. I  na ty m  ko ­
niec.

A  przecież to nie jes t ro la  
organ izacji p a rty jn e j. W  ten 
sposób wyręcza ona ad m in is tra ­
cję zakładu. Zadaniem  organ i­
zacji p a rty jn e j by ło  wskazać 
niedociągnięcia, zażądać powo­
łan ia  kom is ji przez k ie ro w n i­
c tw o zakładu, przeanalizować 
ich w n ioski, pomagać i  k o n tro ­
lować ich wykonanie.

Uczymy się samokrytycznie 
oceniać własną pracę

K ie d y  dziś na naradach p a r­
ty jn y c h  i zw iązkowych ocenia­
m y naszą pracę za m in ion y  
okres, po tra fim y  ju ż  wyciągnąć 
w łaściw e w nioski. P o tra fim y  
szukać błędów, p o tra fim y  od­
różn ić trudności ob iektyw ne od 
bezdusznego fo rm a lizm u, uczy­
m y się sam okrytycznie oceniać 
naszą pracę. Nie zam azujem y 
sami przed sobą trudności, i n ie 
osłan iam y n iech lu js tw a i b iu ­
rok ra c ji.

D latego w ierzym y, że c" res, 
w  k tó ry m ,n ie  w ykona liśm y na­
szych p lanów  produkcyjnych 
w ięcej się n ie  powtórzy.

Politechnika Śląska stanie się 
kuźnią kadr dla przemysłu 

węglowego
Rektor Politechniki Śląskiej im. Wincentego Pstrowskiego 

w Gliwicach prof. Władysław Kuczewski udzielił przedsta­
wicielowi PAP wywiadu na temat nowego kierunku uczelni 
w roku akademickim 1950-51 i je j roli w  Planie 6-letnim.

Począwszy od roku  akade­
m ickiego 1950-51 Politechn ika  
Śląska przekształci się w  uczel­
n ię  typu  węglowo-chemicznego.

W  m yśl w ytycznych K a rty  
G órniczej powstanie w  br. aka­
dem ick im  now y w ydz ia ł gó rn i­
czy p rzy  równoczesnym u tw o­
rzen iu oddzia łów  górniczych na 
w ydzia łach m echanicznym i 
e lektrycznym . Zadaniem nowe­
go w ydz ia łu  będzie wyłącznie 
obsłużenie potrzeb górn ic tw a 
węgla kamiennego.

W  program ie stud iów  na od­
dziale górniczym  w ydz ia łu  e lek­
trycznego, zagadnieniem dom i­
nu jącym  będzie e le k try fika c ja  
kopalń. S tud ia na oddziale gór­
n iczym  w ydz ia łu  mechanicz­
nego obejmować będą . zagad­
n ien ia  m echanizacji procesu 
wydobycia  węgla.

W  P lan ie 6-le tn im  p rze w i­
dziane jest przekształcenie od­

dzia łów  górniczych w  samo­
dzielne w ydzia ły .

S tud ia in żyn ie ry jn o -bu do w ­
lane dostowane będą do po­
trzeb budow nictw a przem ysło­
wego i m ieszkaniowego Zagłę­
bia Węglowego.

Poważnej zm ianie ulegnie 
rów nież s tru k tu ra  w yd z ia łu  
chemicznego. P rogram  stud iów  
oparty  będzie w  br. na fazie 
chemicznej przeróbki węgla.

U tworzone będą nowe ka te ­
d ry  ceram ik i i  spawalnictw a, 
k tó re  w  P lanie 6 -le tn im  prze­
kształcone będą w  samodzielne 
w ydz ia ły . W  sum ie w  br. aka­
dem ick im  powstanie 16 nowych 
katedr.

Dzięki rozw o jo w i uczelni w  
r. 1950-51 na Politechnice Ś lą­
skie j w  G liw icach  studiować 
będzie 3.900 słuchaczy — to 
jest o 700 studentów  w ięcej niż. 
w  r. ub. (f)

Odczyt
>v Domu Technika

Staraniem  K o m is ji Odczyto­
w e j Stowarzyszenia Inżyn ie ­
rów  i Techników  M echaników 
Polskich odbędzie się w  p ią tek 
25 bm. w  Domu Technika (Cza­
ckiego 3-5) o godz. 18 odczyt 
pt. „T y ta n “ , k tó ry  w ygłosi inż. 
Roman Skórski.

Odczyt zapozna słuchaczy m. 
io- z n iek tó rym i własnościami 
Rzycznymi i chem icznymi ty ta ­
nu ' jego zw iązków  oraz do­
tychczasową ro lą ty ta nu  w  me­
ta lu rg ii. Ponadto prelegent po­
da opisy przeprowadzonych 
przez siebie w  te j dziedzinie do­
świadczeń. M iejscem prób by ła  jedna z 

ha l zakładów p re fa b ryka c ji bu - 
dowy. Na dwóch belkach p rzy­
gotowano dwa fragm enty  s tro ­
pu. Do jednego użyto be lek z 
dawnym , w iązanym  z b ro in .ą -n , 
do drugiego z now ym , spawa­
nym . Przeprowadzona n a jp ie rw  

W ydzia ł O św iaty Prezyd ium  Pr °ba obciążenia stropu z b e l- 
S t R N  organizuje Państwowe kam i starej kon s tru kc ji w y k n -

Uwaga kandydaci 
do liceów

pedagogicznych

Korzystamy z doświadczeń przodującego budownictwa radzieckiego

Spawane zbrojenia zdały egzamin przy 
budowie osiedla mieszkaniowego Ochota

W  dniu w czorajszym  na teren ie budow y osiedla m ieszka­
niowego Ochota przeprow adzona została próba obciążenia 
stropu, do którego użyto belek ze zbro jeniem  spawanym , za­
miast —  ja k  dotąd używ ano —  w iązanym . P róby w ykaza ły , 
że now y system zbrojenia opracowany na bazie doświadczeń  
radzieckiego budow nictw a nie obniża w ytrzym ałości stropu. 
Zakłady p re fab rykac ji budow y Ochota w  najbliższych dniach  
przestawią całą produkcję zbro jeń do belek oraz w ie lu  in ­
nych elem entów  budow lanych i pracować będą now ym  
systemem.

L iceum  Pedagogiczne. Liceum  
będzie się mieścić p rzy ui. M ły ­
na rsk ie j 2.

Do k lasy pierwszej będą p rzy j 
m ow ani kandydaci w  w ieku 
14— 17 la t, k tó rzy  ukończyli 7 
k las szkoły podstawowej.

Podania należy składać ao 
W ydz. O św iaty, A le je  Jerozolim  
skie 30 do dn ia 26 bm. Do po­
dania należy załączyć życiorys, 
św iadectwo ukończenia 7-mej 
k lasy szkoły podstawowej, me­
trykę , op in ię zespołu społeczno- 
Pedagogicznego, oraz zaśw iad­
czenie o stanie m a ją tkow ym  ro 
dziców.

O te rm in ie  badań wstępnych 
zainteresowani będą osobno po­
w iadom ieni.

Internatu przy szkole nie bę­
dzie.

Zarząd Główny TPPR
przeniesiony 

na u5. Kredytową
Zarząd G łów ny TPPR prze­

niósł się w  tych dniach z daw ­
nego loka lu  przy A l. S talina do 
domu własnego przy ul. K re d y ­
tow e j 5-7.

Centrala telefoniczna Zarzą­
du Głównego TPPR posiada o- 
becnie następujące num ery: 
1-46-70, 7-46-71, 7-46-72.

W ielkie inspekty 
Powstają na Mokotowie

Na terenie byłego m a ją tku  A - 
"™ u  -  M oko tów  powstaje ogro- 
*nny kom ple ljs szk la rn iow y, skła 
aatący  się z 12 budynków .

W obecnej c h w ili cztery hale 
3 lu ż  ukończone.
szk la rn ie  te zaopatrywać hę- 

3 stolicę co roku  w  dużą ilość 
ow alijek. Będą z n ich korzystać

P ierwszym  rzędzie szpitale i
Ołówki zakładów pracy. (Zap)

\

zała, że w y trzym u je  on obciąże­
nie do 3.500 kg na m e tr k w a ­
dra tow y.

Ogniowa próba nowego 
systemu zbrojenia

A  teraz strop z be lkam i no­
w ym i!., Na sygnał dany przez 
k ie row n ika  budow y tow. F u r­
manka sześciu juna ków  SP roz­
poczyna obciążać strop w o rka ­
m i z cementem.

Góra w orków , o wadze 50 kg 
każdy, rośnie. Już położono dw ie 
warstw y, czy li 1.200 kg. Ponie­
waż powierzchnie identycznych 
fragm entów stropu rów na ją  się 
] 7 m kw . znaczy to, że na każ­
dy m etr kw adra tow y stropu 
ciśnie ciężar około 700 kg.

Zebrani wokół towarzysze z 
budowy Ochota bacznie obser­
wują reakcję stropu na obcią­
żenie. Na razie nie ma jeszcze 
na co patrzeć. Krawędź stropu 
pozostaje na równi z linią wy­
tyczoną przez poziomo umoco­
wany drucik.

Coraz wyżej muszą junacy 
transportow ać w o rk i z cemen­
tem. Już ułożono sześć w arstw  
— 3.600 kg, a jeszcze nie widać 
śladu ugięcia. M a js te r Ruszni­
ca wchodzi na szczyt s terty  i 
układa stale podawane nowe 
w o rk i.

Równie wytrzymały, 
a tańszy i szybszy 

w produkcji
Siódma, ósma w arstw a —  

uwaga! Teraz w idać ju ż  n ie­
znaczne, m ilim e trow e  wygięcie 
stropu. W ygięcie zwiększa się 
pod ciężarem następnej w a r­
stw y worków . Odchylenie środ­
ka be lk i od poziomu wynosi 
3 — 4 m ilim e trów . Na m etr 
kw adra tow y stropu ciśnie obe­
cnie ponad 3 tony.

Jeszcze jedna w arstw a i  na 
belce występuje rysa. Próba 
skończona — be lk i ze spawany­
m i zbro jen iam i zdały egzamin.

B łyskaw iczn ie  dokonane o b li­
czenia w ykazują , że strop w yko  
nany z ta k ich  w łaśnie be lek w y  
trzym u je  obciążenie 3.500 kg na 
jeden m  kw ., a w ięc ty leż  sa­
mo, co stropy budowane z be­
lek o zbro jen iu  w iązanym .
■ Z  ty m  ty lk o , że zbro jenie

spawane jes t ła tw ie jsze w  p ro ­
d u kc ji, pochłania znacznie 
m nie j żelaza z zupełną e lem i- 
nacją b raku jące j na ry n k u  
„szóstk i“  — żelaza o p rzekro ju  
6 m m  oraz pozwala na w yrob ię  
nie odpadków.

— W  na jb liższych dniach go­
tow e będą urządzenia do maso­
w e j p ro du kc ji zbro jeń — m ów i 
tow . Furm anek. — N ie ty lk o  
zbro jeń belek stropowych. Bę­
dziem y się starać w ykonyw ać 
m aksim um  elem entów zbro je­
n iow ych  p rzy pomocy spawarki, 
korzysta jąc ja k  najszerzej z 
cennych doświadczeń naszych 
towarzyszy, budow lanych ze 
Zw iązku Radzieckiego. (k)

Cały kraj obchodzi uroczyście 
Święto Lotnictwa

Po cen tra lnych uroczysto­
ściach, ja k ie  z okaz ji Św ięta 
Lo tn ic tw a  odby ły  się w  W ar­
szawie w  dniach 19 i 20 s ie r­
pnia, pozostałe większe m iasta 
k ra ju  n iem n ie j uroczyście obcho 
dzą dzień tego święta.

W  dn iu 26 bm. w  K atow icach 
zorganizowany zostanie „C ap­
strzyk P oko ju “ , a na w o lnym  
pow ietrzu w yśw ie tlony  będzie 
f i lm  lo tn iczy. W  pokazie lo tn i­
czym w  dn. 27 bm. weźmie u - 
dzia ł lo tn ic tw o  w ojskow e i  c y w il 
ne. D la przodow n ików  pracy i  
ak tyw is tó w  L ig i Lo tn icze j zor­
ganizowane będą specjalne lo ty  
pasażerskie.

W  w o j. poznańskim , we wszy­
stk ich m iastach pow ia tow ych 
odbędą się uroczyste akademie, 
w  czasie k tó rych  ludność zapo­
zna się z osiągnięciam i i  plana­
m i naszego lo tn ic tw a . W  Pozna­
n iu  na lo tn isku  w  d n iu  27 bm. 
odbędzie się pokaz lo tn iczy, o- 
be jm u jący akrobację samolotów 
wojskow ych i  sportowych, zrzu­

cenie desantu ratowniczego z 
sam olotu sanitarnego oraz w iele 
innych a tra k c ji.

W  K ra ko w ie  na B łoniach K ra  
kow skich odbędą się w ie lk ie  po 
kazy lo tn icze oraz prze lo ty dla 
przodow n ików  pracy. Odbędzie 
się rów nież spotkanie lo tn ikó w  
z rob o tn ikam i krakow sk ich  za­
k ładów . W  dn iu  25 bm. o tw a rta  
zostanie w ystaw a lotnicza.

W  Bydgoszczy w  przeddzień 
w ie lk ich  pokazów, na uroczy­
stej akadem ii wręczone zostaną 
dyp lom y w yróżn ionym  p ilo tom  
A ero k lu bu  Bydgoskiego.

W  Gdańsku o tw a rto  wystawę 
lotn iczą; k tó ra  obrazuje doro­
bek A erok lubu  Gdańskiego. W 
dn iu 27 bm. odbędą się im p re ­
zy i  zabawy.

W  pozostałych m iastach w o je­
wódzkich zorganizowane zostaną 
rów nież uroczyste akademie, im ­
prezy lotn icze oraz prze lo ty 
p rzodow ników  pracy na samo­
lo tach pasażerskich i sporto­
wych. (f)

122 szkoły będą 
wyremontowane 

w tym roku
K om is ja  O św ia ty  p rzy  S tołe­

cznej Radzie Narodowej prze­
prow adziła  ostatn io kon tro lę  
stanu rem ontów  w  szkołach w ar 
szawskich. K on tro la  wykazała, 
iż  Dzieln icowe Rady Narodowe 
dobrze w yw iąza ły  się z obo­
w iązku czuwania nad rem onta­
m i szkół. N atom iast W ydz ia ł O - 
św ia ty  S tRN w  niedostatecznym 
stopniu nadzorował przebieg ro ­
bót w  w y n ik u  czego w  4 bu ­
dynkach szkolnych w  sto licy 
rem ont zostanie ukończony po 
1 września.

W  w y n ik u  lu s tra c ji wszyst 
k ich  ob iektów  rem ontow ych zle­
cono W ydzia łow i O św ia ty wzmo 
cnienie kom ó rk i technicznej, 
nadzorującej ^s tan  robót, oraz 
wystąp iono dó M PRB o uwzglę­
dnienie w  p lan ie  na ro k  przy­
szły in tensyw nych prac remon 
tow ych w  szkołach w  m iesią­
cach w akacyjnych.

Łącznie w  roku  bieżącym w y ­
rem ontowane zostaną w  sto licy 
122 szkoły podstawowe i  Ogólno­
kształcące. (K)

Brygady ZMP-owskie przyspieszają 
budowę Nowej Huty

Z obrad aktywu powiatowego ZMP
W Nowej Hucie odbyła się konferencja aktywu powiato­

wego ZMP, połączona z wyborami nowych władz. Na obrad}* 
przybyli: sekretarz Zarządu Głównego ZMP — tow. Ociepka, 
przewodniczący Żarz. Woj. ZMP —  Jankowski, pierwszy 
sekretarz komitetu powiatowego PZPR Nowa Huta —  tow. 
Szczygieł oraz przedstawiciele organizacji społecznych.

Referat sprawozdawczo -  po­
lity c z n y  w yg ło s ił przewodniczą­
cy, pow. zarz. Z M P  Nowa H uta  

Kleszcz, k tó ry  om ów ił śzcze

Dalsze 22 uspołecznione zakłady 
gastronomiczne otrzyma 

Warszawa w roku bieżącym
Do końca br. przybędą W ar­

szawie 22 restauracje, bary i  sto 
łó w k i oraz 5 ka w ia rn i podle­
głych W arszawskim  Zakładom 
Gastronomicznym.

M. in. w kró tce  nastąpi o tw ar 
cie s to łó w k i bezalkoholowej 
p rzy  ul. P iękne j róg M okotow  
skie j. Na wzór barów  mlecz­
nych uruchom ione będą 2 ba­
r y  samousługowe, jeden p rzy 
u l. Targow ej róg  K ijo w sk ie j, 
d rug i p rzy u l. W ie jsk ie j. Do

końca bież. miesiąca oddane bę 
dą do uży tku  2 nowe kaw iarn ie , 
w  A l. Jerozolim skich (dawn. 
„Kopciuszek“ ) i  na F iltro w e j 
p rzy  pl. Narutow icza.

Ażeby zapewnić szybko rosną 
cej sieci państwowych zakładów 
gastronomicznych dop ływ  no­
w ych  fachowych k a d r i  pod­
nieść k w a lif ik a c je  zawodowe 
ju ż  zatrudnionych ke lnerów , ku  
charzy i  k ie row n ikó w  zakładów 
— prowadzone są liczne kursy.

60 tys. litrów mleka 
pasteryzować będzie 

dziennie
nowa przetwórnia

Na teren ie budowanej przez 
SPB-2 p rzy u l. P u ław sk ie j prze 
tw ó rn i Stołecznych Zakładów  
M leczarskich trw a ją  w  c h w ili 
obecnej prace m ontażowe apa­
ra tu ry . Jednocześnie załoga bu ­
dowlana przeprowadza roboty 
wykończeniowe w  budynkach 
prze tw órn i.

P rzetw órn ia  Stołecznych Za­
k ładów  M leczarskich p rzy  u]. 
P u ław skie j pasteryzować będzie 
dziennie 60 tys. li t ró w  m leka. 
P rzetw órn ia  wyposażona jest 
we własną s iłow n ię  parową.

U ruchom ienie nowego w ie l­
kiego zakładu St. Z. M .' nastąpi 
w  bieżącym roku.

Setna spółdzielnia 
produkcyjna 

w woj. opolskim
W ysokie zb io ry  i spraw ny 

przebieg a k c ji żn iw ne j w  spół­
dzieln iach p rodukcy jnych  w  du ­
żym  stopniu p rzyczyn iły  się do 
dalszego wzrostu ruchu spół­
dzielczości w  w o j. opolskim .

Coraz w ięcej chłopów organ i­
zuje w  swych wsiach nowe spół 
dzielnie.

We w s i Chruścina pow. g ro t- 
kow ski powstała setna w  w oj. 
opolskim  • spółdzielnia p roduk­
cyjna. P rzystąp iło  dó n ie j 30 
m ało i  średnioro lnych chłopów.

(f)

gółowo osiągnięcia ochotniczych 
brygad ZM P. Cztery z n ich  dzię 
k i  w zięc iu  udz ia łu  we współza­
w odn ictw ie , w yko n a ły  p rzedter­
m inow o tu rnusow y p lan robót. 
Na czoło wysunęła się 44 b ry ­
gada ZM P, k tó ra  w ykona ła  
przed te rm inem  p lan prac, za­
oszczędzając Państwu ponad 7 
m ilio n ó w  zł. W yróżn iła  się ró w ­
nież 54 brygada ZM P, k tó ra  za­
oszczędziła ponad 3 m ilio n y  zł.

Z M P -ow cy 51 i  44 brygady 
za in ic jow a li d ługofa low e w spó ł­
zaw odnictwo pracy, dz ięk i k tó ­
rem u skrócona będzie budowa 
osiedla m ieszkaniowego w  No­
w e j Hucie. Przodująca we w spó ł 
zaw odnictw ie 51 brygada ZMP, 
zobowiązała się w ykonyw ać do 
końca roku  140 proc. norm y.

D la  zam anifestowania swej so 
Iidarności z walczącym  ludem  
Kore i, Z M P -ow cy z Now ej H u ­
ty  przepracowali dodatkowo 80 
tys. roboczo-dniówek, a uzyska­
ne w  ten sposób wynagrodzenie

w  wysokości trzech m ilion ów  
zł. przekaza li na pomoc ofia rom  
barbarzyńskich  bom bardowań 
na Kore i.

Realizacja zobowiązań lip co ­
w ych  m łodzieży Z M P  p ra cu ją ­
cej w  Now ej Hucie, przyn ios ła  
ok. 8 m ilion ów  zł oszczędności.

M ów iąc o błędach, przewo­
dniczący Kleszcz wskazał na 
oderwanie się k ie ro w n ic tw a  za­
rządu pow. ZM P  i k ie row n ic tw a  
brygad od do lnych ogn iw  orga­
n izac ji i  na niedostateczny po­
ziom  szkolenia ideologicznego.

W  dyskus ji po referacie , 
w z ię ło  udz ia ł 44 delegatów.

Po podsum owaniu dyskus ji 
przez tow . Ociepkę dokonano 
w yb o ru  nowego Zarz. Pow. 
ZM P. Przewodniczącym  został 
tow . Ryszard K u b ik .

Na zakończenie obrad zebra­
n i u c h w a lili rezolucję, w  k tó re j 
postanow ili wzmóc jeszcze b a r­
dziej w ydajność pracy, przed­
te rm inow o zrealizować p lany 
produkcyjne , by  w  ten sposób 
um ocnić obóz poko ju  oraz szyb­
c ie j wybudow ać pierwsze socja­
lis tyczne m iasto w  Polsce — 
Nową Hutę. (f)

Junacy zatrudnieni 
przy budowie 

trasy N -S  wysoko 
przekraczają normy
Brygada ju na ków  SP, z a tru - 

dniona przy budowie trasy 
N  —  S, na odcinku od u l. K o ­
szykowej do A l. Jerozolim skich, 
może się poszczycić doskonały­
m i w yn ikam i w  pracy.

Zespoły junaków , pracu ją- 
•cych przy betoniarce, osiągnęły 
ponad 150 proc. norm y. In d y w i­
dualn ie najlepsze w y r ik i uzy­
ska li junacy ZM P-ow cy: W ło­
darz, M atros, Pcmpuch i K o ­
kot. Wszyscy on i w ykonu ją  
norm ę w  granicach od 165 do 
170 proc.

P rzy betonowaniu podłoża no 
w e j jezdn i bezkonkurencyjny 
jest zespół pięciu junaków  
ZM P -ow ców  w  składzie: Lobos, 
N ik las , Lo tar, M ich a lik  • i  M a ­
rek, k tó ry  w ykonu je  do 320 
proc. norm y. Junacy ci w yróż­
n ien i zostali przez k ie row n ic ­
tw o  robót.

P rzy przenoszeniu i układa­
n iu  kraw ężn ików  junacy osią­
gnę li zespołowo 209 proc. no r­
m y. Ind yw id ua ln ie  ju na k  Jan 
S łodczyk osiągnął tu  około 500 
proc. norm y, (k)

Sklepy MHD w nowych 
dzielnicach 

mieszkaniowych
M ie js k i Handel Detaliczny 

o tw ie ra  obecnie w iele sklepów
W  A le i Niepodległości 86, na 

przeciwko Osiedla M okotowskie 
go o tw a rto  ju ż  sklep z a rtyku ła ­
m i gospodarstwa domowego, a 
do 15 września uruchom i się 
dwa dalsze, jeden z teks ty liam i 
i  jeden z obuwiem.

Na Mariensztacie o tw arto  już  
dwa sklepy: p rzy  u lic y  Bednar­
skie j, m yd la rsk i i  z odzieżą le k ­
ką, a w  na jb liższym  czasie otwo 
rzy  się dw a nowe —  z papie­
rem  i  porcelaną.

Na M iro w ie  w  najb liższym  
czasie uruchom i się sklep z obu­
w iem  przy ul. E lekto ra lne j 9. 
Również z obuw iem  uruchom io­
n y  zostanie sklep przy ul. Sza­
re j róg Czerniakow skie j.

Prócz tego M H D  otw iera w ie ­
le sklepów specjalnych. I  tak  
sklep kom isow y zostanie o tw ar­
ty  p rzy  placu W ilsona 4, sklep 
z pasm anterią przy Zgoda 3, 
z ło tn iczy przy  M arszałkowskie j 
n r  99, oraz sklep sportowy przy 
M arsza łkow skie j róg Nowo­
grodzkie j.

(lem)

Dziś w  W arszaw ie  
T E A T R Y

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y ) — ,.Ś w ię toszek“  — godz. 19.00.

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) — 
. S p raw a  P a w ła  E szteraga“  — godz. 
19-ta.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l) 
„M ą ż  1 żona “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  31) —
„M o ra ln o ś ć  p a n i D u ls k ie j“  — godz. 
19-ta.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) „G a s te llo “  — godz. 19.

T E A T R  L E T N I (P o ln a  26) — d z iś  
n ie c z y n n y .

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R ­
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — „G o ­
p la n a “  — godz. 19.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta łe : S z tu ka  S ta ro ż y tn a , S z tu ka
G o ty c k a . S z tu k a  Z d o b n ic z a , M a la r­
s tw o  P o lsk ie , M a la rs tw o  R o sy tsk ie  
O tw a rte  w e  w to r k i ,  ś ro d y  1 p ią tk i 
— godz. 10 — 15. w  c z w a r tk i  i  so- 
b o ty  10 — 17; w  n ie d z ie le  i  ś w ię ­
ta  — 10 —• 19: w  p o n ie d z ia łk i m u ­
zeum  za m k n ię te .

W ys taw a  J u liu s z  S ło w a c k i“  — 
o tw a r ta  co d z ie n n ie  z w y ją tk ie m  po­
n ie d z ia łk ó w  w  godz. 10—19.

M U Z E U M  W W IL A N O W T E  o tw a r ­
te  c o d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  
w  godz. 10—18.

M U Z E U M  K U L T U R  LU D O W Y C H  
w  M ło c in a c h  — o tw a r te  codz ienn ie  
? j  10—18 W ys ta w a  „P o ls k i s tró j 
lu d o w y “  i  „ s z tu k a  lu d ó w  A f r y k i  

O c e a n ii“ .
P A Ń S T W O W E  M U Z E U M  Z O O LO ­

G IC Z N E  (W ilcza  64) C zynne  co­
d z ie n n ie  p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  w  
godz. 10—18

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O ­
R Y C Z N Y  (A l Ś w ie rcze w sk ie g o  79) 
W ys taw a  m uzea lna  pośw ięcona u- 
d z ia ło w t 2 y d ó w  p o ls k ic h  w w a lce  z 
faszyzm em  o raz  w ys ta w a  p la s ty k ó w  
ż y d o w s k ic h  — o f ia r  faszyzm u. O- 
tw a r ta  co dz ie n n ie  od 8 do  17. W n ie ­
d z ie le  i św ię ta  od 8 do  15 

W Y S T A W A  A R C H IW A L N A  „P rz e ­
szłość W a rsza w y w  d o k u m e n c ie “  o- 
tw a r ta  co dz ie n n ie  w  godz. 11—18 o-

p ró c z ' p o r ie d z ia łk ó w  1 d n i p ośw lą - 
te czn ych  w P a łacu  pod B la c h ą , p i. 
Z a m k o w y  2.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19-21) — „ L e ­

g ity m a c ja  p a r t y jn a "  — p ro d u k c ja
ra d z ie c k a  — godz. 18 i  20. W  n ie ­
d z ie le  13, 15, 17. 19, 21. D ozw . od  
12 la t .

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  7-9) — 
„ M a a r e t "  — p rod . f iń s k a  — godz. 17. 
19, 21, w  n ie d z ie le  od  13. D ozw . c d  
14 la t .

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
„P ło m ie n ie "  — p ro d . w ę g ie rska  — 
godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 15. 
D ozw . od 14 la t.

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) —
„ K w ia t  m iło ś c i"  — p ro d . ra dz ie cka
— godz 17, 19. 21, w  n ie d z ie le  od 13. 
Dozw. od 12 la t.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „B o h a te ­
ro w ie  p u s ty n i"  — p rod . ra dz ie cka  
godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 15. 
Dozw. od 10 la t.

1 M A J A  (P o d s k a rb lń s k a  8) — „O n e  
m a ją  O jc z y z n ę "  — p ro d u k c ja  ra ­
dz ie cka  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie ­
le  od 15. D ożw . od 10 la t.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — „S .O .S ."
— p rod . fra n c u s k a  — godz. 17, 19, 21. 
W  n ie d z ie le  od 15. D ozw . od  18 la t.

W —Z (A l. Ś w ie rcze w sk ie g o ) — 
„M o ja  m iła "  — p ro d u k c ja  ra dz ie cka
— godz. 17, 19. 21, w  n ie d z ie le  od 15. 
D ozw . od 12 la t.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) — „P a n  
H a b e tin  o d c h o d z i"  — p rod . CSR — 
godz. 17, 19. 21, w  n ie d z ie le  od >5. 
D ozw  od 14 la t.

T Ę C Z A  (S uz ina  4) — „P o s z u k iw a ­
cze z ło ta “  — p ro d . ra d z ie cka  — 
godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 15. 
D ozw . od  12 la t.

p o l o n i a  (M a rsza łko w ska  56) — 
„ C y r k "  — p ro d . ra dz ie cka  — godz. 
16. 18, 20, w  n ie d z ie le  od  14. D ozw . 
od lft la t.

A K T U A L N O Ś C I NR  1 (M a rsza lkó w  
ska 112) — Z m ia n a  p ro g ra m u  w  każ­
dą sobotę  — począ tek  o godz. U .

*
C Y R K  NR 8. (G ro ch ow ska  róg  W ia ­

tra c z n e j)  co dz ie n n ie  w eso ły  u rozm a ­
ic o n y  p rog ra m . P oczą tek godz 19.45, 
w  sobo ty  godz. 16 i 19.45, w  n ie d z ie ­
le  i św ię ta  godz. 12. 16 1 19 45. D olazd  
tra m w a ja m i 3. 6, 26, 24 o raz  a u to ­
b usam i 102 i  115.

PR ACO W NICY P O S Z U K IW A N I

Starszych księgowych, księgowych i  planistów zaangażuje na­
tychm iast: Państwowe Przedsiębiorstwo Handlowe. R e fle k tu je ­
m y  na s iły  fachowe. W arunk i do omówienia. Podania w raz z ży­
ciorysem  składać osobiście ni. Grochowska 274 Dział Personalny, 
I I  piętro. 506-k

R A D I O
P IĄ T E K  25 S IE R P N IA

P ro g ra m  I  na  fa la c h : 1321,6 365,7 
467,1 238,3 236,1 278 219,5 249 262,2 
199,7 m .

P ro g ra m  d n ia  7.05; S yg n a ł czasu 
5.03; W ia do m o śc i 5.05 6.00 6.45 8.00.

5.00 P o czą te k  a u d y c ji;  5.10 A u d . 
d la  w s i;  5.2Ó K o n c e r t d la  św ia ta  p ra  
c y ; 6.05 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15 C h ó ry  
m ło d z ie żo w e ; 7.20 M oza ika  m uzycz­
na.

P ro g ra m  I  na fa l i  1321,6 m .
P ro g ra m  d n ia  8.05; Na ju t r o  

23.10; S y g n a ł czasu 11.57; W ia do m o ­
ś c i 12.04 16.00 20.00 23.00.

8.10 W szechn ica ; 8.30 A u d . d la  
s z k o ln y c h  obozów  w czasow ych ; 8.50 
M u z y k a  ra d z ie cka ; 9.35 S k rz y n k a  
P C K ; 9.45 In fo rm a c je ; 9.50 D ro b n e  
u tw o ry  s k rzyp co w e ; 10.10 A u d . d la  
p rz e d s z k o li; 10.30 P rz e rw a ; 11.15 
„S y n  lu d u "  — fra g m . a u to b io g ra fii 
M  T h o re z 'a : 11.35 P ieśn i ko m p o z y ­
to ró w  p o ls k ic h  i  ro s y js k ic h ; 12.30 
A u d . d la  w s i; 12.45 Na swrojską n u ­
tę ;  13.15 P rz e rw a ; 16.20 A u d . z c y ­
k lu ;  G ru p a  p ię c iu  n o w a to ró w  ro ­
s y js k ic h ; 17.00 P o r s ln ik  ję z y k o w y : 
17 15 W  ry tm ie  w a lca  i p o lk i ;  17.30 
A u d . d la  ś w ie tlic  m ło d z ie ż o w y c h ; 
17.45 Z k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.00 So­
na ta  G -m o l H ae n d la ; 18.20 „S e n ­
ty m e n ta ln y  w a lc "  — opow . B o ro ­
d in a ; 18.40 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  
k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h ; 19.00 
„P rz e d  ś w ite m "  — ode. p ow . S t. 
W yg o dzk ie g o ; 19.15 ..Z ło ta  ż o n a " — 
s łu c h o w is k o  w g  E r k k i  V a ii ;  20.90 
U lu b io n e  m e lo d ie ; 21.15 A u d . d la  
w s i; 21.30 P rz e rw a ; Ze ś p ie w n i­
k ó w  M o n iu s z k i: 22.30 G ra  o rk ie s tra  
O rze ch o w sk ie g o ’ 23 15 M u z y k a ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m . 
P ro g ra m  d n ia  13.25: N a J u tro  

23.10; W iadom ośc i 16.00 20.00 23.00.
13.30 K o n c e r t pod d y r .  G ó rz y ń ­

sk ieg o ; 14.00 R a d io k ro n ik a ; 14.15 M u  
z y k a ; 14.55 P og ad a nka  z c y k lu :  
„P o z n a je m y  m o rze  i  w y b rz e ż e "; 
15.10 J. S. B a ch  —  s u ita  C is -d u r ; 
15.30 D la  ś w ie t lic  d z ie c ię c y c h ; 16.20 
D z ie n n ik , w a rs z a w s k i; 16.40 P io s e n k i 
N o w ik o w a  1 M o k ro n o s o w a ; 17.00 
K o n c e r t d la  p rz o d o w n ik ó w  p ra c y ; 
17.45 P rz e rw a ; 18.05 P ogadanka  s p o r 
to w a : 18.15 P o ls k ie  p ie ś n i m asow e ; 
18.35 M u z y k a  p o ls k a ; 18.45 .S z p ilk i;
19.00 U tw o ry  S t. K o r u r y ;  19.35 M u ­
z y k a  s y m fo n ic z n a ; 20.40 U lu b io n e  
m e lo d ie ; 21.15 J. S. B ach  S u ita  
a ng ie lska  g -m o ll;  21.30 R eze rw a ;
22.00 „L u d z ie  c ze rw o n e j W o l i"  
— s łu c h o w is k o ; 22.15 W ę g ie rs k ie  m e 
lo d ie  o p e re tk o w e ; 23.15 -M u z y k a ;
24.00 H y m n  1 k o n ie c  a u d y c ji.

Inżynierów, techników, kreślarzy, majstrów i  w ykw alifikow a­
nych robotników na różne stanowiska do w y tw ó rn i, b iu ra  stud iów  

ko n s tru kc ji d la p ro du kc ji maszyn e lektrycznych i apara tu ry  
okrę tow ej przy jm ą: G D A Ń SK IE  Z A K Ł A D Y  M A S ZY N  E L E K ­
TR YCZNYC H M  - l i .  Przedsiębiorstwo Państwowe W yodrębnio­
ne, GDAŃSK - W RZESZCZ, ul. Biała N r 7. *— D la  zamiejscowych 
m ieszkania w  now ych domach. Zgłoszenia osobiste lub  pisemne 
w  biurze personalnym . 509-k

Technika mechanicznego, technika górniczego —  kierownika ko­
palni, księgowego - bilansistę, maszynistkę -  korespondentkę,
za trudn i od zaraz: Prezydium Powiatowej Rady Narodowej —  
Kamieniołomy Daleszyce, Kielce, ul. Wesoła 33.

Podania z życiorysem należy kierować do biura Kamienioło­
m ów  — w a ru n k i do omówienia, 508-k

TRYBUNA LUDU
W y d a w ca ; K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  Ro­

b o tn ic z e j
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W. „P ra s a "  
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  

8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  N a­
cze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29 D z ia ł m ie js k i 

8-71-82 D żta l gospodarczy 7-34-10 
K ie ro w n ik  d z ia łu  gospodarcze­
go  8-64-78 K ie ro w n ik  d z ia łu  p a r 

ty jn e g o  7-34-30
C e n tra la : 8-82-28; 8-51-04; 7-01-22; 

8-57-62.
T e le fo n y  n ocn e : S e k re ta r ia t 
8-82-28 D z ia ł gospodarczy  8-51-04 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21 R edak­
to r  T e c h n ic z n y  8-57-62. D z ia ł D e­

pesz 7-01-22.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a . P l.

T rz e c h  K rz y ż y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  z ł 150.—, p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  od  10 egz. na  je d e n  adres: 
p a r ty jn a  z ł 75.—, zagran iczna  

z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-14009.

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na­
leży  podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  

adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a, u l.

Z io ta  9, te l. 8-29-34 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  Re­

k la m  1 Ogłoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ia d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a P o lsk iego
-  6 B-119261
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Spółdzielnie produkcyjne rozbudowują 
swe gospodarstwa

Ż n iw a w spółdzielniach p ro­
dukcy jnych  w  pow. sochaczew- 
sk im  są ca łkow icie  zakończone. 
Spółdzielcy p rzys tąp ili do om ło- 
tó w  zboża. Już pierwsze om ło- 
ty  w ykaza ły wyższość gospodar 
k i  zespołowej nad indyw idua lną. 
Spółdzie ln ia w  Teresinie zbiera 
22 q żyta z ha, 24 q pszenicy, 
25 q owsa. Spółdzielcy przygo­
to w u ją  uroczyste d o ż y n k i..

Chociaż żn iw a są ju ż  zakoń­
czone, pracy w spółdzielniach 
p rodukcy jnych  jest wciąż dużo. 
Członkowie spółdzielni rozbudo­
w u ją  bow iem  swe gospodarstwa 
spółdzielcze.

P ierwsze miejsce w  te j pracy 
osiągnęła spółdzielnia p roduk­
cy jna  w  Mizerce. M im o, że bu­
dowa dęmów m ieszkalnych jest 
u  n ich palącą potrzebą, przystą­
p i l i  oni do budow y obory i  s ta j­
n i zespołowej. Budynek jes t już  
na ukończeniu.

Spółdzielnia p rodukcyjna w 
A ndrze jow ie  Duranow skim , po­
w sta ła  w  marcu, po zakończeniu

żn iw  także pom yśla ła  o budo­
w ie obory zespołowej.

W  K ozłow ie  B isku p im  spół­
dzielcy w yb udow a li now ą oborę 
połączoną ze spichrzem. O - 
becnie kończą genera lny re ­
m ont d ru g ie j obory i  ch lew ni. 
Inw estyc je  te przeprowadzone 
są na sumę 1.037.000 zło tych.

S pó łdzie ln ia  trzeciego typu  w  
Łazach z powodu b ra ku  w ys ta r­
czającej ilośc i lu dz i do pracy ma 
w ie le  trudności, a m im o to usu­
wa niedociągnięcia. Ż n iw a  zo­
s ta ły  zakończone przed te rm i­
nem  i  dziś spółdzielcy m yś lą  o 
powiększeniu swej spółdzielni. 
Jeszcze w  bieżącym  ro k u  p lan u ­
je  się budowę obory zespołowej 
i  śpichrza.

Również spółdzie ln ie p ro d u k ­
cy jne w  Teresin ie i  Szym ano­
w ie  prowadzą generalne rem on­
ty  zabudowań.

K O B E R  JA N
In s tru k to r  K P  PZPR 

w  Sochaczewie

Dobrze odpoczęliśmy w Nałęczowie
Nałęczów jest jednym  z n a j­

starszych uzdrow isk polskich.
Z całej Polski zjeżdżają się 

tam  ludzie pracy, do ośrodka 
wczasowego mieszczącego się w 
trzech na jp iękn ie jszych w illa ch  
Nałęczowa. Wczasowicze zna j­
du ją  tu  tro s k liw ą  opiekę, dobre, 
smaczne pożywienie, sprawną i 
uprze jm ą obsługę.

K ie row n ic tw o  domu w yp o­
czynkowego w  Nałęczowie dba 
o zapewnienie wczasowiczom od 
pow iedn ich rozryw ek k u ltu ra l­
nych. Podczas tu rnusu  lipcow e­
go b y ły  tam  w yśw ie tlane dwa 
f i lm y  — naukow y i ro z ryw ko ­
w y. Zorganizowano także w y ­
cieczki do K azim ierza nad W i­
słą i  do L u b lin a  i  M ajdanka. Na

m ie jscu is tn ie je  także dużo za­
b y tko w ych  m iejsc.

Wczasowicze przebyw ający na 
lip c o w y m  tu rnus ie  p o d ję li w  ra ­
m ach zobowiązań lip cow ych  i  
w yko n a li zobowiązanie przepra­
cowania jednego dn ia p rzy  żn i­
wach. Pracowano w  Państw o­
w y m  Gospodarstw ie R o lnym  —  
A ntopo l, gdzie p rzy  okaz ji zw ie­
dzono „R ozarium “  z 200 odm ia­
nam i róż i  doświadczalne pó lka 
ryżu.

Pobyt na wczasach w  N a łę­
czowie przynosi dużo m iły c h  
wspom nień i zadowolenia i  u -  
św iadam ia ja k  w ie lką  zdobyczą 
mas pracu jących są wczasy.

D O M IA N S K A  Z O F IA  
W arszawa

Siadem naszych artykułów

Jeszcze kilka uwag pod adresem 
„Domu Książki**

Wakacje Władysława Apryasa
W. Sku lska—  To b y ły  stare czasy, k iedy 

ja  tu , na kopa ln i Brzeszcze za­
czynałem współzawodnictwo na 
ścianie — m ów i tow. Apryas. — 
Początek b y ł ca łk iem  skrom ny: 
W ydobyw a liśm y na ścianie. Po­
k ład  25. W  trzynaście bloków. 
I  p rzy każdym  jeden rębacz, 
jeden ładowacz. Podją łem  się 
jednego dn ia wyciągnąć na 13 
m etrów  i ogłosiłem o tym  na 
oddziale, żeby mnie p ilnow a li. 
Udało się. M oi sąsiedzi pod­
p a try w a li nas, trochę docinali, 
ale i sami zaczęli się podcią­
gać, żeby mnie i m ojemu łado­
waczowi dorównać.

W  zw iązku z korespondencją 
pt. „K ilk a  uwag pod adresem 
„D om u K s ią żk i“ , opublikowaną 
w  dn iu  9 b m „ o trzym aliśm y od 
tow . A ndrze ja  Gwiżdżą z W ar­
szawy lis t  następującej treści:

U w agi tow . S tankiew icza w  
cpraw ie  pracy „D om u K s ią żk i“  
są tra fne . K s iążk i nie ty lk o  zn i­
ka ją  z pó łek księgarskich, ale 
często przez bardzo d ług i okres 
w  ogóle n ie  docierają do pó­
łek. Książka „K on s ty tu c ja  L u ­
dowej R epub lik i W ęgiersk ie j* 
wyszła z d ru k a rn i w  k w ie tn iu  
lu b  m a ju  br., a w  sprzedaży 
jest dopiero od końca lipca.

D ru g i p rzyk ład  w prost skan­
da liczny czerpię z „Rzeczypo­
sp o lite j“ . M a ły  Rocznik S ta ty ­
styczny 1949 r. jest ju ż  w  te j 
c h w ili w  sprzedaży w  księgar­
n iach p ryw atnych , natom iast w  
„D om u K s ią żk i“  będzie dopiero 
za parę tygodni.

Słuszne są także uw agi co do 
potrzeby szkolenia kadr. Często 
zam iast in fo rm a c ji i ra d y  od 
sprzedawcy o trzym u je  się k ró t­
k ie  „n ie  w iem “ . To nie jest 
odpowiedź, choćby by ła  ja k  
na ju p rze jm ie j powiedziana.

W ydaje m i się, że m ie libyśm y 
u ła tw ione zakupy książek, gdy­
by poszczególne księgarnie „D o ­
mu K s ią żk i“  specja lizow ały się 
w  pewnych działach. N ieraz 
trzeba obejść pó ł W arszawy, za­
n im  się dostanie żądaną książ­
kę. Tymczasem uruchom ien ie 
ks ięgarn i p raw n icze j, społecz­
no -  po lityczne j, a rtystyczne j, 
u ła tw iło b y  n iezm iern ie  kupno 
książek.

I  wreszcie, czy nie w a rto  by 
pomyśleć o zorganizow aniu po­
rządnego a n tykw a ria tu  „D om u 
K s ią żk i“ .

AN D R ZEJ G W IŻ D Ż
Warszawa

Odpowiedzi prawnika
Jerzy Ciesielski — Poznań.

N ie znamy decyzji Ubezpieczal- 
n i Społecznej, odm aw iającej 
W am  zasiłku chorobowego, nie 
możemy zatem wypowiedzieć 
się, czy jest ona zgodna z prze­
pisam i praw nym i.

Do rozpatrzenia ewentualnego 
odwołania w  te j spraw ie w łaści 
w y  jes t O kręgowy Sąd Ubezpie­
czeń Społecznych.

M . Krzemiński —  Płońsk.
U staw y o zm ianie us tro ju  Są­

dów Powszechnych, o zm ianie 
postępowania w  sprawach cy­
w iln y c h  oraz o zm ianie przepi­
sów postępowania karnego nie 
zostały ogłoszone dotychczas w 
dzienn iku  ustaw.

Tomasz Jeleń, Wadowice
1) P racow n ik  um ysłow y zacho 

w u je  praw o do poborów na prze 
ciąg choroby, trw a jące j n ie  d łu  
żej n iż  3 miesiące.

2) Ponieważ z -dn iem  1 stycz

nia 1950 r. nabyliśc ie  praw o do 
miesięcznego u rlopu, a w yko rzy  
stać go nie  m ogliście w sku tek 
choroby a potem  ze względu na 
potrzeby zakładu pracy — w o­
bec lik w id a c ji tego zakładu ma 
cie praw o do o trzym an ia  w yna 
grodzenia za n iew yko rzystany 
urlop.

M ały Kazimierz, Toruń. Ren­
ta starcza przys ługu je  osobom, 
k tó re  pracow ały i  pozostawały 
w  Ubezpieczalni przez n a jm n ie j 
200 tygodn i. Jeżeli m atka  W a­
sza nie  pracowała, o jciec zaś 
przed śm iercią n ie  na by ł p raw  
do em e ry tu ry  ren ta  matce nie  
przysługuje.

U trzym an ie  pow inny  dać m at 
ce dzieci, a jeże li ich stan m a­
te r ia ln y  na to  n ie  pozwala mo 
że m atka Wasza zw rócić się do 
W ydzia łu  O piek i p rzy Radzie 
Narodowej celem o trzym an ia  za 
s iłku , względnie umieszczenia 
w  domu starców.

I I

m-m
Tow. W ładysław  Apryas

Po dwóch miesiącach brałem  
32 m etry, a górn icy z mojego 
oddziału 28. Ludzie zaczęli le ­
p ie j zarabiać. W iadomość o tym  
rozeszła się po całej kopa ln i 
i tak  zaczął się u nas, na B rze­
szczach, szeroki ruch w spół­
zawodnictwa. W ykonyw ałem  
ostatn io 644 procent norm y. 
N awet broszurę w yd a li o m o­
je j m etodzie pracy na ścianie.

No tak, ale to b y ły  stare cza­
sy, powtarza tow . Apryas. Te­
raz ja  urodziłem  się na nowo. 
Po raz drug i. —

Rok w  Bytomiu...
Te pow tórne narodziny tow. 

Apryasa byn a jm n ie j nie b y ły  
ła tw e. Otóż znanego przodow­
n ika  kop. Brzeszcze, zawezwa­
no pewnego dnia do K atow ic, 
do Zw iązku Zaw. G órn ików  i 
zapowiedziano energicznie:

—Nie ma co, Apryas. Dosyć 
p racy na ścianie. Musisz się 
zacząć uczyć. Idziesz na Tech­
n ikum , do Bytom ia.

Chodziło, rzecz jasna, o to, 
by zapał, energię i in te ligencję , 
ta lent, cha rakteryzu jący przo­
dow n ika pracy uzupełnić w ie ­
dzą techniczną, nauką ogólną. 
B y zgrupowanie wszystkich 
tych cech pozw o liło  tow. A p rya - 
sowi na objęcie k ie row n icze j, 
odpow iedz ia lne j, pracy w  prze­
m yśle węglowym . Decyzja b y ­
ła  słuszna i  przyszła w  samą 
porę.

G dybyśm y jednak napisali, że 
tow . Apryas, p rz y ją ł decyzję 
tę z zadowoleniem, m in ę li b y ­
śmy się z prawdą. I  nawet 
trudn o  m u się dziw ić. Pom y­
śleć. A pryas ma 41 la t. Czworo 
dorosłych dzieci. 30 la t tem u

zaglądał ostatn i raz do pod­
ręcznika dla  czwartego oddzia­
łu  szkoły powszechnej. Ręka 
codziennie już, autom atycznie 
sięgała do k ilo fa , a tu  zasiąść 
z powrotem  w  ław ie  szkolnej. 
T rudna to  sprawa.

W  Techn ikum  B ytom skim  
dyr. K a łusk i zapyta ł Apryasa
0 dotychczasową naukę, — ja ­
k ie  ma braki?

— Ł a tw ie j by łoby  m i odpo­
wiedzieć, ja k ich  nie mam — 
przyznał się Apryas.

— No i teraz się zaczęło. Za­
przęgli m nie do książek a chy­
ba m nie szło na technikum  
najbardziej- opornie. Obok uczy­
l i  się hu tn icy , górnicy, m eta­
lowcy, k tó rzy  m ie li za sobą 
choćby szkoł ę powszechną, za­
wodową a czasem i liceum . 
A  ja? Cztery oddzia ły „p o w - 
szechniaka“  i ty le  m oje j w ie ­
dzy.

Ciężką w a lkę  wewnętrzną 
stoczył tow . A pryas i  b lis k i b y ł 
nieraz załamania. Cztery razy 
w a lizka by ła  zapakowana, b i­
le t w ykup iony  i już, ju ż  m ia ł 
ukradk iem  w iać z powrotem  
na ścianę.

— A le  m i nie d a li — opow ia­
da w  dalszym ciągu tow. 
Apryas i oczy mu się śmieją, 
k iedy chw a li swoją szkołę. — 
Wiecie, towarzyszko, ja k  to 
daw n ie j byw ało . T ak i paniczyk, 
co do szkoły chodził, to żeby 
się zanadto nie męczył, guw er­
nerów m ia ł, nauczycieli, k tó rzy  
ty lk o  jego uczyli. E x tra ! Teraz 
to ja  m am  nauczycieli.

W  godzinach w ieczorowych 
k ilk u  profesorów Techn ikum  
zaofiarow ało się uczyć in d y w i­
dualn ie  przodow nika z Brze­
szczy na jtrudn ie jszych  przed­
m io tów : f iz y k i i m atem atyki.
1 tak  Apryas pow oli podciągał 
ju ż  nie w ydobycie a naukę.

— Interesu je  m nie teraz 
wszystko — m ów i tow . Apryas. 
— Może specjalnie b io logia. A le  
ucząc się, m yślę na jw ięce j o 
tym , co by z te j w iedzy 
„ukraść“  d la  p raktyczne j pra­
cy w  kopaln i.

Nareszcie wakacje!
23 czerwca skończył się rok  

szkolny. W akacje! D yrekcja  
Techn ikum  zatroszczyła się z gó 
ry  o p rzydz ia ły  do domów 
wczasowych dla  swoich ucz­
niów . Trzeba się było  ty lk o  
zdecydować k ie dy  i dokąd?

— M ia łem  do w yboru  i „P rzo­
dow n ika “  (reprezentacyjny dom 
wczasowy) w  Zakopańem i  W i­
słę. M ogłem  jechać i zagrani­
cę — do Czechosłowacji.

Dokąd pojechał tow. Apryas? 
Jaką m iejscowość w yb ra ł dla 
spędzenia wczasów?

Otóż zapewne nie by łoby po­
trzeby pisać na ten tem at, gdy­
by nie fak t, że tow . Apryas 
w y b ra ł bardzo specja lny spo­
sób odpoczynku wakacyjnego. 
A  m ianow ic ie  postanow ił wcza-

sy spędzić... p rzy  pracy w  swo­
je j kopaln i.

Nad decyzją tą  p rzem yśliw a ł 
już  od dłuższego czasu. W iado­
mości z Brzeszczy przychodziły 
nie najlepsze. K opa ln ia  ciężko 
w a lczy ła  o plan, z trudnością 
dźw igała w  górę wydobycie. 
A  tu  można ju ż  było  w yko ­
rzystać zasób w iedzy zdobyty 
w  pierw szym  roku  nauki. M oż­
na by ło  wiedzę tę przekazać 
innym ’, przekuć ją w  tysiące 
dodatkowych ton węgla.

Razem z A prya tem  w róc iło  
na kopa ln ię  trzech innych ucz­
n iów  T echn ikum  tow . tow . K a ­
pała, P yka i  Niedziela.

Na 25 ścianie
Tow. Apryas zaczął od swo­

jego oddziału, od 25-ki i już  
dziś m ógł nam z satysfakcją 
zakom unikować, ' że oddział ten 
po raz p ierw szy od dłuższego 
czasu w ykona ł w  lipcu  plan. 
Czy ty lk o  pracą i  w ys iłk ie m  
tow. Apryasa? Na pewno nie. 
P lan w yko nu je  zespół: rębacze, 
ładowacze, s trza łow i pod k ie rów  
n ic tw em  swej radv zakładowej 
i  organ izacji pa rty jne j. A le  trze 
ba powiedzieć, że zapał s ław ­
nego przodow nika pobudził 
am bicję  całej załogi a nowo 
nabyte przez Apryasa w iado­
mości z dziedziny organizacji 
pracy po zw o liły  im  na w p ro ­
wadzenie w ie lu  pożytecznych i 
koniecznych zmian.

Np. rachunek godzin i m in u t: 
Tow. A pryas  ob liczył, ile  od­
dzia ł tra c i na czynności zbędne, 
w yn ika jące  z tego, że n iep rzy - 
gotow uje się na czas ryn ien , 
wózków, taśm czy m otorów. 
W y liczy ł, że cała brygada tra c i 
z tego powodu dziennie około 
1 godziny 20 m in u t, a więc je d ­
ną szóstą roboczodniówki.

W  analiz ie  pracy 25-go od­
dzia łu  tow . A pryas wskazał na 
konieczność przygotow ania ścia­
ny  do tego stad ium , by gó rn i­
cy zam iast zaczynać od w y ­
rzekania na nocną zmianę, 
przystępow ali z miejsca do 
„fe d ru n k u “ .

Tow. A pryas przeszedł w  c ią ­
gu tych dwóch miesięcy przez 
w szystkie oddzia ły kopaln i. 
W  lipcu  38 razy zjeżdżał do 
podziemia. P rzeprow adził ana­
lizę  pracy na przodkach. W i­
dz ia ł ju ż  teraz kopaln ię nie 
u łam kiem , fragm entem  ściany, 
na k tó re j rąba ł, lecz całością 
organ izacji wydobycia, ko le jno­
ścią i praw id łow ością procesu 
p rodukc ji.

Tow. A pryas zdawał sobie z 
tego sprawę, że Brzeszczom w 
P lanie Sześcioletnim  staw iane 
są poważne wymagania. W ie­
dział, że bez planow ej organ i­
zacji pracy nie można myśleć 
o ich rea lizac ji. W raz z in ­
s truk to rem  Zw . Zaw. G ó rn i­
ków  tow. Stańczykiem , zaczęli 
we dw ó jkę  analizować „obłoże­
nie“ , t j."  rozstaw ienie pracow n i­
ków  przodkowych.

Okazało się, że na ścianach 
istnieją jeszcze n iew ykorzysta­
ne rezerw y. Na p rzyk ład  przo­
dow i, k tó rzy  często dub lu ją  
lub  wyręczają dozór. A lbo 
strzałowy, k tó ry  wyczekuje 
bezczynnie od jednego do d ru ­
giego strzału. A lbo  specjalny 
w iertacz, na którego nieraz 
trzeba czekać z drobną po­
praw ką pó ł godziny Razem 
pięciu w ykw a lifiko w a n ych  gór­
n ików  na każdej ścianie. Roz­
rzutność nieuzasadniona. Bo 
przecież w łaśnie o górnikach 
m ów i się, że jest to  zawód łą ­
czący k ilk a  k w a lif ik a c ji jedno­
cześnie. I  po to na kursach 
is tn ie jących p rzy kopa ln i B rze­
szcze przygotow ywano kadry 
rębaczy strzałowych.

Po przedyskutow aniu spra­
w y  rozstaw ienia załogi zade­
cydowano ty tu łe m  próby od­
pow iednio zredukować ilość 
p racow ników  na dwóch ścia­
nach. Najb liższa przyszłość oka­
że, czy zmianę tę da się zasto­
sować na wszystkich ścianach.

W  ty m  czasie A pryas w róci 
na ąwoje Technikum . Jeszcze 
ro k  nauki. Potem ju ż  ty tu ł tech­
n ika  i  odpowiedzialna, k ie ro w ­
nicza praca.

Tymczasem trzeba się uzbroić 
w  w ytrw a łość  i  zasiąść do 
książki. W raz z Apryasem  z ja ­
w i się za k ilk a  dn i w  B ytom iu , 
w  tej- na jwspania lszej bodaj 
szkole dem okratycznej Polski 
tysiąc p rzodow ników  hu tn ic tw a , 
górn ictw a, m eta lu  i w łókna, by 
znów zasiąść do podręczników, 
m ikroskopów , c y rk li i  probó­
wek.

Ze Św ię ta  L o tn ic tw a

M B —

Desant spadochronowy w  czasie Św ięta Lo tn ic tw a  w  W arszawie
F o to  W A F

Przyśpieszyć akcję  zaopatrzenia 
szkół w pod ręczn ik i

P ro d u kc ja  kom ba jnów  w R u m u n ii

Pierwszy kom bajn  w yp rod ukow an y  w  zakładach im . W asile R o a ita  w  Bukareszcie

W prowadzenie ta k  zwanej 
„zam kn ię te j sprzedaży“  książek 
szkolnych ma na celu uspraw  - 
nien ie rozdzia łu  podręczników i 
dostarczenie ich  na czas odb ior­
com -  uczniom.

Do przeprowadzenia te j a k c ji 
została powołana C entra lna K o ­
m is ja  Rozprowadzenia Podręcz -  
n ików , k tó ra  k ie ru ją c  się ilością 
uczniów  i  ilością gotowych już  
podręczników  sporządziła roz­
d z ie ln ik i d la  poszczególnych w o­
jew ództw , w o jew ództw a zaś z 
ko le i rozdzie la ją  odpowiednie ilo  
ści książek na pow ia ty. Każda 
szkoła o trzym u je  zaw iadom ienie 
ile  podręczników  zostało je j p rzy 
znanych i  gdzie je  może w y k u ­
pić.

Zdaw ałoby się, że sprawa jest 
prosta i  n ic tu  ju ż  zawieść nie 
może. W rzeczyw istości jednak 
spraw y te w yg ląda ją  ta k  prosto 
i n ie s k o m p lik o w a n ie ,  p ó k i n ie  
z e tk n ie m y  s ię  b e z p o ś re d n io  z in  
s ty tu c ja m i na jbardz ie j zain tere­
sowanym i — ze szkołam i. Oto 
zw iedz iliśm y k ilkanaście  szkół 
warszawskich. Dzia ło się to 22 
bm. a w ięc na osieiń zaledwie 
dni, przed rozpoczęciem roku 
szkolnego.

R ozdzie ln ik i w  szkołach ju ż  są 
—  ale — nie wszystkie pozycje 
są w  nich wycenione. Jeżeli k ie ­
ro w n ik  szkoły pow in ien  zm obi­
lizow ać odpowiednie fundusze 
to na czym  się ma opierać, czym 
się ma k ierować, skoro rozdzie l­
n ik  nie podaje wszystk ich cen? 
Oto — pierwsza bolączka, na k tó  
rą  skarżą się wszyscy n iem al k ie  
rów n icy .

A  teraz sprawa druga. W  szko 
le 116 p rzy  u l. M ieszka I  w  W ar 
szawie k ie ro w n ik  po o trzym an iu  
rozdzie ln ika  z podaniem  pu nk tu  
sprzedaży (przy ul. Radzym iń - 
sk ie j) uda ł się tam  w  celu za­
sięgnięcia in fo rm a c ji co do cen. 
Na m ie jscu okazało się, że na 57 
ty tu łó w  przyznanych szkole, w  
punkcie  sprzedaży zna jdu je  się 
ich zaledwie 16 i  z tych szkoła 
może otrzym ać ty lk o  część p rzy 
znanej ilości.

„Reszta będzie potem “  — za­
pewniają.

N ie jest to wypadek spora­
dyczny. Z  tym  samym spotkała 
się szkoła 105 p rzy  ul. B ia ło łęc- 
k ie j, szkoła N r. 152 przy ul. 
Oszm iańskiej i  w ie le  innych.

R ozdzie ln ik został sporządzo- wa w  innych pow iatach woj. 
ny  na podstaw ie ilośc i książek, warszawskiego, gdzie szkoły w  
k tó re  na rozpoczęcie roku  szkol- ogóle nie są powiadom ione skąd, 
nego m ia ły  być gotowe. Dlaczego ile  i  ja k ie  książki m ają o trzy  -  
w ięc szkoły m ają o trzym yw ać je mać.

„Jeśli Ameryka nie będzie bronić Tito.
w

N ik o la  S andu low icz
N arody Jugosław ii przekonują 

się coraz bardzie j, że k lice  T ito  
chodzi dziś jedyn ie o przekszta ł­
cenie Jugosław ii w  gospodarczą, 
po lityczną i  strategiczną bazę im  
pe ria lis tów . Czołowe osobistości 
faszystowskiego rządu T ito  ś c i­
śle zw iązały swój los z w yw ia  - 
dem kap ita lis tycznym , a obecny 
rząd jugosłow iański coraz s iln ie j 
sprzęga się z ko ła m i im p e ria lis ­
tycznym i w  jeden agresywny 
b lok, w ystępując w  ro li szturmo 
wego oddziału przeciw ko ZSRR 
i  k ra jo m  dem okracji ludowej. 
Znam ienne jest w  tym  względzie 
patetyczne stw ierdzenie francus­
kiego reakcyjnego dziennika „Le 
M onde“ , k tó ry  na zakończenie 
obszernego a rty k u łu  w o ła: „de- 
ś li A m eryka  nie będzie bronić T i 
to, dn i Europy zachodniej są po 
liczone“ . B ron ić, oczywiście 
przed gniewem  ludu  Jugosław ii. 
Inaczej — tzn. jeś li run ie  t ito -  
faszyzm  — zachwieje się rów  ­
nież pak t a tla n tyck i i cała z ta ­
k im  mozołem budowana w  E u­
rop ie  zachodniej baza agresji.

Kolonialny wyzysk

Rozdm uchując h isterię  wojen­
ną do n iew iarygodnych rozm ia - 
rów , am erykańscy podżegacze 
w o jen n i stara ją  się osiągnąć dwa 
cele: zastraszyć narody w idm em  
w o jn y  to ta lne j w  s ty lu  H itle ra , 
a po drug ie — zapewnić sobie

tan ie  mięso a rm atn ie  d la  p rzy­
szłej agresji. W  rea lizac ji tych 
celów w  Jugos ław ii g o rliw ie  po­
maga im p eria lis tom  am erykań­
sk im  ich m arione tkow y rząd T i­
to M ając w łasne korzyści na 
względzie, m onopoliści U SA u - 
dzieła ją  be lg radzkie j k lice  „poży 
czek“ , żądając rzecz jasna, aby 
je  w ykorzystano w  celu zw ięk -  
szenia wydobycia  i  eksportu  do 
USA m eta li ko lo row ych  o w ie l­
k im  znaczeniu strategicznym .

Tak w ięc we w rześniu 1949 r. 
M iędzynarodow y B ank dla Od­
budow y ud z ie lił rządow i T ito  
„pożyczk i“  w  sumie 20 m ilio n ó w  
dolarów. K lik a  T ito  zobowiązała 
się równocześnie do wypłacenia 
przedwojennych i  wojennych 
długów  Jugosław ii. W  lu ty m  
1950 r. k lik a  T ito  błagała rząd 
USA o poparcie w  tym że banku 
w  sprawie udzielenia nowego 
k re d y tu  w wysokości 36 m ilio  - 
nów  dolarów. W  zamian za to 
rząd be lgradzki w ys ła ł ju ż  część 
zasobów złota Narodowego Ban 
k u  Jugos ław ii do USA.

P rzy pomocy jugosłow iańskich 
lo ka jó w , amerykańscy im p e ria ­
liś c i w ysy ła ją  ponadto z Jugo - 
s ła w ił surowce strategiczne, ja k  
miedź, ołów, cynk, m olibden, 
chrom, a lum in ium , rtęć oraz o l­
brzym ie  ilości m ate ria łu  budu l­
cowego.

Ten „eksp o rt“  do USA, stano­
w iący w  samych m etalach s tra ­
tegicznych wartość 16 m ilion ów

do la rów , w  bieżącym  roku , w e -  
d ług  am erykańskich  obliczeń, 
wzrośnie do 35 m ilion ów  dola - 
rów . Zarów no T ito , ja k  i  in n i o- 
f ic ja ln i w ładcy  Jugos ław ii o ś ­
w iadczają, że obecnie g łów nym  
zadaniem ich  rządu jes t wykona 
nie „p lan u  eksportu“ , czyli, m ó­
w iąc język iem  prostym , w yko ­
nanie titow skiego „p la n u “  ogra­
bien ia  Jugos ław ii w  interesie 
im p e ria lis tó w  i  podżegaczy wo - 
jennych.

Obóz wojskowy

B io rąc czynny udzia ł, razem 
ze sfaszyzowanym i ko łam i rzą -  
dzącym i USA i  A n g lii, w  p rzy ­
go tow aniu nowej w o jn y  św ia to­
w ej, w ładcy titow scy  stara ją  się 
g o rliw ie  wykonać i drugie w a­
żne zlecenie swoich mocodaw -  
ców: przeprowadzić m ilita ry z a ­
cję  Jugos ław ii w  przyśpieszo­
nym  tempie. Z rozkazu ang lo-a- 
m erykańśkich im peria lis tów , 
rząd T ito  wyznacza na k ie ro w ­
nicze i  k luczowe stanow iska w  
a rm ii lądowej, m arynarce i  lo t ­
n ic tw ie  na jbardz ie j reakcy jnych  
oficerów , zaciekłych w rogów  po­
ko ju  i  dem okracji.

W  ciągu jednego ty lk o  roku 
1949 m ianowano na wysokie sta 
now iska p rzy ję tych  z powrotem  
do a rm ii 10 by łych  generałów 
w o jsk  kró lew sk ich , tak ich  ja k  
Dynicz, Kostycz, Droszyc i  Da- 
m ianowicz.

Równocześnie z usuwaniem  z 
a rm ii i  aresztowaniem  tysięcy 
żo łn ie rzy i  o fice rów  oddanych 
spraw ie robotn icze j, na wyższe, 
kluczow e stanowiska k lik a  T ito  
w prow adza by łych  ofice rów  
D raży M icha jłow icza  i  ustaszów 
A ntę  Pawelicza oraz agentów 
w yw iad ów  im peria lis tycznych, 
stanowiących główną oporę le j 
k l ik i  w  a rm ii.

W charakterze „doradców “  i 
„ in spe k to rów “  w  a rm ii jugosło­
w iańsk ie j zna jdu ją  się nie t y l ­
ko  w o jskow i specja liści am ery - 
kańscy —  ja k  to m ia ło  miejsce 
w  w o jsku  zbrodniczej k l ik i  L i 
S yn -  mana —  ale także ofice­
row ie  h itle row scy. W  ty m  celu 
A ng lo  -  A m erykan ie  i  rządy 
Europy zachodniej, pozostające 
pod ich  ca łkow itą  kon tro lą , zwal 
n ia ją  z obozów i  w e rbu ją  d la  Ju 
gosław ii by łych  gestapowców, 
h itle ro w sk ich  specja listów  w o j -  
skowych —  tych  ludz i, k tó rzy  w  
czasie d ru g ie j w o jn y  św iatow ej 
za la li k rw ią  podbite kra je , w  te j 
liczb ie  i  Jugosławię.

Znany zbrodn iarz w o jenny O t­
to  Skorzenny znalazł w  Jugosła­
w ii nie ty lk o  przy tu łek , ale o - 
trzym a ł także ważną m is ję  zor­
ganizowania sieci szpiegowskiej 
i  d y w e rs ji przeciwko m iłu ją cym  
pokój narodom  k ra jó w  dem okra 
c ji ludow ej. T itow sk ie  m is je  w o j 
skowe w  zachodnich strefach 
A u s tr ii i  N iem iec, p rzy  czynnym  
poparciu  anglo -  am erykańskich 
w ładz okupacyjnych, prowadzą 
w erbunek by łych  ofice rów  L u f t-  
w a ffe  i  innych  specja listów  w o j­
skowych i  p o licy jnych  rozb itych 
ho rd  H itle ra  —  do a rm ii jugosło 
w iańsk ie j. R eakcyjny rząd f ra n ­

cuski przyszedł z pomocą faszys­
tow skiem u rządow i T ito , zw a l­
n ia ją c  z obozu M odelin  w  Riom, 
h itle ro w ców  —  by łych  obszarni­
ków  z Jugosław ii, k tó rym - rząd 
T ito  zapewnia zw ro t m ają tków , 
odebranych w  swoim  czasie 
przez lud, aby ty lk o  ud z ie lili po­
parcia  gestapowskiemu reżim o­
w i T ito  — Rankowicza.

O tym , w  ja k i sposób św iato­
w a reakcja  im peria lis tyczna pra 
gnie w ykorzystać titow sk ich  roz 
bó jn ików , świadczy rów nież 
fa k t, że pod f irm ą  „P anam eri - 
can A irw a y s “  lo tn ic tw o  am ery - 
kańskie  rozbudow uje ju ż  is tn ie ­
jące i  budu je nowe lo tn iska  na 
teren ie Jugosław ii, dostosowując 
je  do ciężkich bom bowców B-29. 
W  k w ie tn iu  br. am erykańskie i 
angielskie okrę ty  wojenne o trzy  
m a ły  praw o stacjonowania w  ju  
gosłow iańskich portach nad A  - 
d ria tyk ie m . W  całym  k ra ju  po­
śpiesznie prowadzone są prace 
fo rty fik a c y jn e , budu je  się drogi 
strategiczne.

W  listopadzie ub. ro ku  am ery­
kańska wysoka kom is ja  w  Niem  
czech zachodnich w ys ła ła  do Ju ­
gos ław ii z arsenału fra n k fu rc k ie  
go tysiące samochodów pancer - 
nych i  dział, lo tn icze części w y ­
mienne, benzynę dla  lo tn ic tw a  
wojskowego itp . Również obec­
nie tak ie  transporty  przejeżdża­
ją  pod staranną ochroną przez te 
ry to r iu m  A u s tr ii.  Jak podaje w ie  
deńskie pismo „Oesterreichische 
V olksstim m e“  z dn ia  30 lipca  br. 
przewieziono ostatn io przez A u ­
s trię  do Jugosław ii dw a w ie lk ie  
transp o rty  z bron ią  i  am unic ją  
pochodzenia am erykańskiego i 
angielskiego.

P ierw szy pociąg n r  2567-3567 
z Salzburga v ia  V illa ch  z dn. 24 
lipca  składał się z 11 wagonów 
dz ia ł i  30 wagonów innego sprzę 
tu  wojennego i  am un ic ji. Następ 
ny transport n r 1969 z- dn ia 25 
lipca składa ł się z 38 wagonów 
dzia ł i irinego sprzętu wo jenne­
go.

Prowokacje na granicy
T itow scy  a w an tu rn icy  pod c - 

słoną demagogicznego k rz y k u  o 
„ob ron ie “ , zw iększają stan licze­
bny a rm ii, sięgającej m ilion a  zoł 
n ie rzy  i oficerów . Jest to m aksy 
m alna liczba żołn ierzy, k tó rych  
Jugosław ia może zm obilizować 
w  czasie w o jny. W  celu rozbudzę 
nia psychozy w o jenne j titow cy  
systematycznie organizują p ro ­
wokacje na granicach A lban ii, 
B u łga rii, R um un ii - i Węgier. 
Zm ontowanie faszystowskie j osi 
A teny  — Belgrad, stanowiącej 
narzędzie agresji am erykańskich 
podżegaczy w o jennych na Bałka 
nach, dem askuje k lik ę  T ito  jako  
zajadłego wroga św iatowego po­
ko ju .

Jednakże amerykańskim podże 
gaczom w o jennym  i  ich  t ito w  - 
sk im  na jm ito m  nie uda się za­
m ienić B a łkanów  w  prochownię 
Europy. Tak, ja k  na całej k u li 
z iem skiej tw o rzy  się szeroki 
f ro n t dem okratycznej op in ii pu­
b liczne j przeciwko am erykan - 
skim  agresorom, fro n t, popiera­
jący spraw ied liw ą w alkę ’ udu 
koreańskiego, — tw orzy  się rów  
nież s ilny, m asowy fro n t wyzwo 
leńczy narodów Jugosław ii, k tó ­
ry  w  czynnej walce obali w o ju ­
jący  faszyzm Tito.

po dw ie  łyżeczki dziennie“ , ja k  
lekarstwo? Dlaczego w  punk­
tach sprzedaży nie ma dostatecz 
ne j, zgodnej z rozdzie ln ik iem  ilo  
ści podręczników?

A  teraz n iem n ie j paląca spra­
w a funduszów. K s iążk i pow inny 
być dostarczone dzieciom  w  
dn iu  o tw arc ia  roku  szkolne­
go. Za ks iążk i trzeba zapła­
cić. Czy w szystkie szkoły
rozporządzają odpow iedn im i fu n  
duszami? Oczywiście, nie.
N iektó re  szkoły m ają  dobrze zor 
ganizowane kom ite ty  rodz ic ie l- 
:kie, k tó re  posiadają pewne su­

m y pieniędzy. Inne szkoły mo­
gą „pożyczyć“  pieniądze z w łas­
nej kasy. A le  czy wszystkie? 
P rzyk ład  k ilku n a s tu  szkół w a r­
szawskich świadczy, że nie.

W szkole N r. 152 p rzy ul. Osz­
m iańsk ie j oświadczają nam:

— Nasz p u n k t rozdzielczy przy 
u l Targow ej zapowiedział, że 
dostaniem y na razie jedyn ie  m a­
łą  część przyznanych podręczni­
ków . Może w ięc na razie w ysta r 
czy na to naszych szkolnych fun  
duszów...

Szkoła N r. 105 p rzy ul. B ia ło - 
łęck ie j poradziła  sobie w  ten spo 
sób, że K o m ite t Rodzicielski, 
gdzieś, bodaj że p ryw a tn ie , po­
życzał pieniądze. A le  znajdująca 
się w  ty m  samym gmachu ne- 
wozorganizowana szkoła TPD 
żadnych funduszów  nie ma i  na 
wet. tych znikom ych ilośc i pod­
ręczn ików  w yku p ić  nie może.

Tak przedstaw ia ją  się sprawy 
w  sto licy, w  szkołach zna jdu ją  - 
cych się w  samym centrum  — 
a w ięc ju ż  przez to samo będą­
cych w  korzystn ie jszym  położe­
n iu , niż szkoły w  okolicach w ie j­
skich.

Na p rzyk ład  n iektó re  szkoły 
pow. warszawskiego o trzym a­
ły  rozdz ie ln ik i, lecz nie po­
siadają zupełnie go tów k i na 
w ykup ien ie  ich z punktów  
sprzedaży. K ie ro w n ik  szkoły 
podstawowej N r  3 w  Rem ­
bertow ie  • ob. K a ro l Paluch po - 
trzebu je  około 500.000 zł na za­
kup  przydzie lonych m u podręcz 
n ików . N ie ma oczywiście skąd 
ich wziąść, gdyż Kasa K om ite tu  
Rodzicielskiego jest pusta.

Gorzej przedstaw ia się spra-

W praw dzie księgarnie „Dom u 
K s ią żk i“ w  W ęgrowie, Siedlcach 
i M ińsku Maz. o trzym a ły  n ie­
w ie lk ie  ilości książek, lecz na­
w e t te tak  małe ilości nie zosta­
ły  jeszcze rozdzielone na pu nk ty  
sprzedaży, a szkoły nie zostały 
o ich nadejściu powiadomione. 
Stw ierdzono to  w  następujących 
szkołach podstawowych: Dembe 
W ie lk ie , S to jad ły, Kałuszyn, Ja­
nów — pow. M iń sk  Maz., B o j-  
nie — pow. W ęgrów, Broszków 
— pow. siedlecki.

Jedynie księgarnia w  S iedl­
cach podeszła z pe łnym  zrozu­
m ieniem  do te j akc ji. O trzy  -  
mawszy dotychczas 18 proc. p rzy  
znanego rozdzie ln ik iem  m ateria  
łu ,  z d ą ż y ła  ju ż  wszystkie książ­
k i r o z d z ie l ić  m ię d z y  poszczegól­
ne gm inne spółdzielnie, k tó re  
przy odbiorze tow a rów  z PZGS 
o trzym u ją  rów nież książki. N ie 
ma tu  jednak zorganizowanego 
dostarczania książek do punk­
tów  sprzedaży.

Księgarnia w  Siedlcach chęt­
nie dostarczyłaby sama podręcz 
n ik i do gm in, nie ma jednak fu n  
duszów na transport.

Gorzej przedstaw ia się spra­
wa w  M ińsku Maz., gdzie księ­
garnia „Dom u K s ią żk i“  ma roz­
prowadzić podręcznik i na 31 
szkół, a dotychczas nie powiado 
m iła  tych szkół.

W ydz ia ł O św ia ty Prezydium  
Pow. Rady Narodowej w  M iń ­
sku, k tó ry  ma pow iadom ić o 
przydzia le podręczników pozosta 
łe szkoły w  tym  powiecie, ró w ­
nież tego nie uczyn ił.

Do rozpoczęcia ro ku  szkolne­
go pozostało jeszcze parę dni. 
Przez tych parę d n i należy i  
trzeba zrobić wszystko aby usu­
nąć niedociągnięcia ham ujące do 
tychczas pracę k ie row n ikó w  
szkół i  zespołów nauczycielskich. 
N ie wolno dopuścić do tego, by  
szkoły nie b y ły  ua czas zaopa­
trzone w  podręczniki. T u  muszą 
prze jaw ić  aktywność nie ty lk o  
same szkoły, a ie, i to przede 
w szystkim , aparat d ys trybu cy j -
ny „Dom u K s ią żk i“  i  Pow iatowe 
Rady Narodowe.

Z. K W IE C IŃ S K A  
S. K A R A C ZY Ń S K I

Odkrvcie prehislorjcxnej osady 
w [Niemczy na Śląsku

K ie ro w n ic tw o  badań nad po­
czątkam i Państwa Polskiego po 
w o ła ło  w  bież. roku  nową pla­
cówkę badawczą, k tó ra  ma za­
jąć  się zbadaniem jednego z naj 
starszych grodów  na Śląsku — 
w  Niemczy. Prace prowadzone 
są w  dwóch m iejscach na tere­
nie m iasta.

W  pobliżu po łudniow ej b ra ­
m y, pod ok. 3-m etrowej g ru ­
bości w arstw ą gruzu, n a tra fio ­
no na ślady osadnictwa sprzed 
około 2.500 la t. Liczne fragm en 
ty  ceram ik i, węgle oraz polepa 
g lin iana  wskazują na to, że w  
w iekach V I — IV  przed n. e. 
znajdowała się tu  prawdopodob 
nie osada obronna.

Na innym  wykopie, w  m ie j­
scu, gdzie stał na jstarszy koś­

ció ł w  Niemczy, którego resztk i 
zostały zniszczone w  r. 1858, 
na tra fiono  na fragm en ty  sta­
rych  bu do w li z kam ienia. Zale­
gają tu  przeszło dw um etrow e , 
w a rs tw y gruzu.

Prace wykopa liskowe, prow a­
dzone w  roku  bieżącym  w  
Niemczy, m ają cha rakte r p rzy ­
gotowawczy. W  przyszłym  sezo 
nie prace te będą wznowione 
i  m ają trw a ć  k ilk a  la t. K ie ró w  
n ic tw o  robót zostało pow ierzo­
ne d r d r Helenie i  W łodzim ie­
rzow i Hołubow iczom . Podkreś­
lić  należy duże zainteresowanie 
się miejscowego społeczeństwa 
w ykopa liskam i oraz pełen zro­
zum ienia stosunek Prezyd ium  
M R N  do znaczenia naukowego 
prowadzonych prac.

Pieśni masowe w opracowaniu 
studentów konserwatorium

W  nadm orskim  ośrodku K on­
serw atorium  W arszawskiego w  
G rzybow ie odby ł się, pod k ie ­
row n ic tw em  pro f. Jana M ak la - 
kiew icza, w akacy jny  ku rs  p ie­
śni masowej dla studentów I  ro ­
ku  kom pozycji. Skomponowane 
pieśni, opracowane ko lek tyw n ie , 
zostały wypróbowane przez ze­
spół chóra lny i  in s trum en ta lny  
całego ośrodka, w  liczb ie  70 o- 
sób, następnie zaś b y ły  k ilk a ­

k ro tn ie  wykonane na koncer­
tach dla  m ie jscow ej ludności, 
wczasowiczów, m arynarzy i  
W O P-u w  B orku , U s tron iu  M o r­
skim  i Kołobrzegu.

N a jba rdz ie j podobały się pu ­
bliczności: piosenka Benedykta 
Konowalskiego pt. „Zakochałem  
się w  nowej W arszaw ie“  i  dw ie 
pieśni M icha ła  Sule ja „Razem 
koledzy“  — (pieśń ZM P) i  „H e i 
ty  pole“ .


